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Decydując'y etap robót 
w reionie wielkich pieCów 
Kombinatu Nowa .. Huta 

* A PROtETARWSZE WSZVSTl'<'TCR l'<'RAJóW ŁACZClE STPJI 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl s;otSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PA~Tll ROBOTNICZEJ 

NR 110 (2739) ROK IX ŁOOZ, PIĄTEK 8 MAJA 1953 ROKU CENA IS GR. 

w. ósrMą rocznicę 
wyzwolenia Niemiec 

Na budowie wszystkich rejonów produkcyjnych, które .------------------------------.-----------------­
w 1umie stanowią pierwsiy etap budowy Kombinatu No­
wa Huta - po uchwale Prezydium Rządu, wzmaga się peł-
na zapału, twórcza praca. · 

Na rejon wielkich pieców pleców z sllownlą . Tunelem 
rwrócone są oczy całej załogi tym płynąć będzie paliwo dla 
budującej Kombinat. Stąd .iu:i: pieców. Nie u 

• • f, ' • 

.staniem y 
w przyszłym roku ma popły- Budowniczowie Nowej Huty 
nąc pierwsza, nowohutnicka , pracują z głęboki,m przekona-
surówka. Toteż na tym od- niem, że wraz z towarzyszami d I . I 
cinku pracują najlepsi fa- z zakładów wykonujących za- w . a ·s z· e I · w .a c .e eh.owcy. Zdobywali oni do- mówienia dla Kombinatu -
świadczenie i wiedzę zawodo- zwycięsko wykonają zadania 

.wą · na budowach huty „Ko- zawarte y; uchwale Prezy-
ipuszko", elektrowni Jaworz- dium Rządu. 
no Il i na innych budowlach JOjl\ializmu. _.....; ________ ..;.;.. ________________ 1 

• W reJonie wielkich pieców 
rozpoczą1 się już najważniej- Kom. binat Metalurgiczny 
szy. decydujący etap robót. 
Ekipy robotnicze przystąpfły im. Stalifla na Węgrzech 

. 
o przedterminowe wykonanie planu 

do montowania pancerza 
pierwslego wielkiego pieca. W 
praly swoje.i brygady mon­
ler~ie posługują się olbrzy­
mimi nowoczesnymi dźwiga­
mi dostarczonymi ze Związku 
Radzieckiego. 

W pełni trwa rozpoczęty w 
połowie marca montaż olbrzy­
mich nagrzewnic dmuchu 
pierwszego wielkiego pieca. 
W tych dniach ekipy robotni­
cze zameldowały o ukończeniu 
robót betoniarskich przy fun­
damentach nagrzewnic dru­
gięgo wielkiego pieca. 
Zakończono roboty przy 

przekopywaruu tunelu głów· 
nego, łączącego rejon wielkich 

~ 

Po ~lęsca wyoorczei 

Nowy manewr 
de Gaulle'a 

PARYŻ, 7. 5. 
Dnia 5 bm. generał de .Gaul­

le, szef faszystow..skiej partii 
RPF, ztożył oświadczenie, 
stwierdzające, że RPF prze­
staje być partią polityczną , 
uczestniczącą w jakichkol­
wiek wyborach. 

Ludzie pracy miast i wsi 
meldują towarzyszowi Bierutowi 

' 

o zwycięskiej realizacji 
zobowiązań lMajowych 

W ARS ZA W A, 7. 5. 

Do ·Przewodniczącego KC PZPR, Prezesa Rady Mini-

Połączenie . 
LPZ, LL i LM 

WARSZAWA, 7. 5. 

Zqodnle z wyrażanym w1elo· 
trów, Bolesława Bieruta, robotnicy hut, kopalń i fabryk rzesz• członkowskich Llql PrzyJa· I 

krotnie tyczeniem szerokich 

liraz młodzież szkolna nadsyłają liczne listy, depesze i kar- clól tołnl<1rza. Liql Lotnicze) I 
• • • • 1 Liqi Morskiej nastąpi połączenie 

ty 1-maJowe. W pismach tych ludzie pracy melduJą o swych I tych orqanizacJI w Je,dno stawa· 
osiągnięciach i zapewniają, że nieustannie wzmagać będą · rzyszenie. · 
wysiłki w walce o przedterminowe wykonanie planów pro-
dukcyjnych, przyspieszać budowanie socjalizmu, potęgować 
walkę o pokój. 

Załoga kopalni „Karol" pl- Towarzyszu Przewodniczący, 

sze ·m. in.: „Kierując się załoga kopalni „Karol'', zjed­
wskazaniami Waszych nauk, noczona pod czerwonymi 

WILHELM PIECK 
Prezydent , Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

Depesza Prezesa Rady Ministrów 
towarzysza Bolesława Bieruta 

Do Towarzysza 
O'M'O GROTEWORLA . 

PREZESA RADY MINISTRÓW 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRA~YCZNEJ 

BERHIN 
Proszę przyjąć~ Towarzyszu Prezesie, najserde7~n~ejsz~ 

pozdrowienia od rządu I narodu polskiego z okaz.ii osmeJ 
rocz.nicy wyzwolenia Niemiec dzięki wiekopomnemu zwy­
ci~stwu bohaterskiej Armil Radzięckiej nad ·silami hitle­
ryzmu. 

Naród rolskl z całego 6erca życzy narodOWi n iemieckie„ 
mu rychłego zjednoczenia pokojowYch, demokratycznych 
i suwerennych Niemiec, waż.nego czynnika pokoju w Eur~ 
pie. 

(-) BOLESt.AW BIERUT 
PREZES RADY MINISTRÓW 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ'. 
LUDOWEJ 

I 
De Gaulle zaznaczył, że 

gaulliści - członkowie parla­
mentu oraz 'radni miejscy 
mają prawo działać tylko we 
własnym . imieniu, lecz nie 
mogą występować w imieniu 
RPF. 

70 km na południe od l:Ju­
dupes:ztu powstaje socja­
listyczne minsto Sztali111Ja­
~os i wielki Ko7J1.binat Me­
talurgkzny im. JózeJa 

,_ __________ .;..------------::--~' sztandarami, wykonała podję-
te dla uczczenia Swięta Pracy 

PANMUNOiO_U 
Doniosłe 

• 

Stalina. 
Uchwała Prezydium Rządu 

I Maja zobowiązania l uro­
czyście ślubuje wzmagać wal­
kę o pokój i Plan 6-letnl", 

Nie zwolnimy 
tempa 

propozycie 
gen. Nam-Ira 

Ekipa Nr 4 
.ZPB im. Marchltwtkitto 

' . 
Jak wiadomo, RPF poniosła 

druzgocącą klęskę w czasie 
ostatnich wyborów komunal­
nych. 

NA ZDJĘCIU: budowa 
wielkiego pieca w Szta­

linvaros. 
Fot. - CAP 

• 
w sprawie w~korzystania i rozbudow~ 

„My, hutnicy - pisze zało­
ga huty „Jedność" - zapew­
niamy . Was, Towarzyszu Prze­
wodniczący, że wzmożemy 
walkę z brakoróbstwem, że 
stale będziemy wykonywać z 
nadwyżką plany produkcyj-

Załoga przędzalni średnioprzędnej ZPB im. Marchlew­
skiego już od pierwszego dnia maja walczy o rytmiczne wy­
konywanie planów produkcyjnyc)::i. W dniu 2 maja plan. 
dzienny wykonano w 103 proc. Zespół majstra Józefa Sta­
siaka i Feliksa Brzozowskiego osiągnął ponad 1,04 proc. 
planu. ' 

PEKIN, 7. 5. 
AąencJa Nowych Chin donosi: 

Aby z produkcji . znikły braki 
wzmożona. walka o Jakość produkcji. o 

produkcję bez braków, Jest na obec­
nym etapie naszego soeJallstycznego bu­
downictwa problemem niezwykle wa.żnym. 
Brakoróbstwo bowiem, a Innymi słowy 
ma.rnotra.wstwo cennych suru't'ców I pół­
fabrykatów, jest jeszcze, niestety, zjawi­
skiem często spotykanym I to w znacznej 
części zakładów produkcyjnych. Malo tego, 
a.rtykuły wybrakc•wane„ na skutek niedo­
.s\a\e~nej kontroli, często przedostają się 
na rynek, wywołując słuszne niezadowole­
nie kupujących. 

Wyroby dzlewlankle źle, niedbale uszy.i 
le, nie odpowladaj11ce numeracji. odzież I 
bielizna o złych wymiarach, pończc.chy, 
z których jedna Jest krółsza, a drug• dłuż­
sza, znaleźć można nie tylko w m~gazynach, 
ale I w punktach detallczneJ sprzedaży, 
Bra.koróbstwo w przemyśle odzieżowym 
naraża pa.ństwo na ogromne straty. Tysią­
ce sztuk wybrakowanej odzieży zalega ma-
1azyny I składy, Np. w przemyśle wełnia­
nym straty spowodowane niewykonaniem 
planów jakościowych wyniosły w roku 
ubiegłym ponad 40 milionów zł. 

'

0

Brakoróbstwo powoduje równlet prze­
dłużenie szeregu procesów produkcyjnych, 
jest ł,vpowym marnotrawstwem cennej 
pracy ludzkiej, opóźnia oddawanie szeregu 
towarów I artykułów Inwestycyjnych dO 
użytkowania, stanÓWf bezpośrednią przy­
czynę wzrostu kosztów własnych, obniża 
rentowność zakładu, obniża nasz do<jlód 
narodowy, 

Kaidy produkt wykonany niestarannie, 
niedbale nie jest w stanie właściwie za­
spokoić potrzeb ludności pracującej. Niska 
Jałuiść produkcji przede wszystkim krzyw-

... dzl nabywcę, konsumenta, ole stanowi za­
chęty, a wręcz przeciwnie zniechęca do 
zwięksu.nia wydajności pracy, dyskredytu­
je nas~ przemysł socjalistyczny I godzi 
w sojusz robotniczo • chłopski. 

Na odcinku jakości mamy bardzo wiele 
do zrobienia. Dotyczy to zarówno przemy­
słu welnianego Jak I odzieżowego, dzle­
włarskie111. pończlltlznlczego I szeregu In­
nych. 

Klasa robotnicza dobrze zdaje sobie spra­
wę z konieczności bezwzględnego za.ostrze­
nia walki o jakość produkc.fl. Z cenną Ini­
cjatywą wystąpll młcoely monter z Fabryki 
Samochodów Clęiarowycb w Starachowi­
cach - Wiktor SaJ. Przystępując do dlu­
gookresowiigo wspólzawodnlctwa rzucił ha­
sło: JA NIE W\'PUSZCZĘ BRAKOW. 
W ślad za nim poszło tysiące robotników 
I robotnic · z innych zakladów, . ze WJzystkich 
przemysłów. Między Innymi krojczyńle 
z ZPDz. im. Glażewskiego przysłępuj11c do 
pełnienia Wart I-Majowych posta.nnwłly 
wzorując się na Wiktorze Saju pracowa.ć 
bezblęslnłe. Do tego samego zobowiązali się 
frezeńy Henryk Łyszkowlcz, Jan Skowron, 
Tadeusz Szaczałuba, preser Stanisław Je­
ziorski I wielu innych _pracowników z Za­
kładów Wytwórczych Aparatów Telefonicz­
nych. - Będziemy dawać produkcję łylko 
w pierwszym gatunku - postanowiły ze­
społy majstrów Michałowicza I Ciszew­
skiego z ZPW im. 9-Ma.ja. Tak ' :twa.ne pio­
ny bezbrakowe powstały · także w końcu 

ubleglego miesiąca w ZPB Im. Marchlew­
skiego. Apel Wiktora Saja podchwycił 
88-osooowy zespól wykończalniczy z Pabia­
nickich Zakładów Przemysłu Papiernicze­
go, podchwycili robotnicy Pabianickiej Fa­
bryki l\<lebll I Zduńskowolskich Z!Lkladów 
Przemysłu Terenowego. 

Wyniki nie dały na siebie długo czekać. 
Znacznie w:z.rosla Juz jakość produkcji 
w przędzalni I tkalni ZPB im. Marchlew­
skiego zmniejszyły się prawie o połowę 
braki w oddziale zgrzeblarni ZPW Im. 
9 Maja. 

Trzeba Jednak stwierdzić, ze wallta o 
wyższą jakość nie rozwija się w spcs6b na­
leżyty, że ciągle jeszcze nie nosi ona cha­
rakteru masowego, ogólnego I że kierow­
nictwa wielu zakładów przywiązują do nleJ 
zbyt mało uwagi. 
Każdy robotnik mcee I powinien dawać 

produkcję wyłącznie w ple{wszym gatun­
ku. Każdy może I powinien sprawdzać pro­
dukcję 'swego współtowarzysza pracy, a Je­
śli jest ona zła, brakowna, nie powinien 
jej przyjmować. Najczęściej bowiem brak 
p1>wstaje już w początkowych fazach, a 
niespostrzeżony, albo có gorzej wykryty a 
niewyeliminowany, przechodzi do dalszej 
produkcji, absorbuje pracę wielu robolnl­
ków unicmoiliwia.ląc Im często osiągnięcie 
planowanej wydajnoścL 

W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca 
sekretariat Centralnej Rady Zwlązk6w Za­
wodowych powziąl specjalną uchwałę w 
sprawie wałki z brakoróbstwem i 41 rozwi­
janiu współzawodnictwa pod hasłem: „Ja 
nie wypuszczę braków". Uchwała ta zobo­
wiązuje wszystkie zarządy główne związ­
ków zawodowych, rady zakładowe · I od­
działowe oraz mężów zaufania do jak naj­
szerszego rozwijania walki o wysoką jakość 
produkcji, o pełne wykorzystanie olbrzy­
mich rezerw tkwiących na tym polu. 

Uchwala ta spotkała się :c pełnym zro­
zumieniem I poparciem ze strony pracow­
ników przemysłu włókienniczego. Rośnie 
też łlczba. robotnic I robotników. zespołów 
majsterskich i ca.łych oddziałów, które po­
stanawiają ograniczyć I całkiem wyelimi­
nować braki z produkcji, postanawiają 
zmniejszyć ilość odpadków. · 

Aby jednak wielka ta I ważna akcja 
przyniosła właściwe rezultaty, do walki z 
brakoróbstwem muszą prr.ystąpić wszyscy, 
Rady zakładowe I oddziałowe, mężowie za­
ufania, personel majsterski I techniczny 
winny uświadamiać każdego robotnika. o jej 
znaczeniu dla każdego z nas, o jej znacze­
niu dla całej nasz~ gt<Spodarki narodowej. 
Powaźńe zadania stają również prJ:ed or­

ga.nizacjami partyjmrmi, które mobilizując 
załogi do wa.lki o plan, muszą wyjaśniać . 
dokładnie, wszecbstronnic, znaczenie wal­
ki z brakoróbstwem, w której przodować 
muszą I dawać przykład członkowie partii. 

Walka -o najwyższą jakość produkcji jest 
nierozłączną częścią walki o plan, o ryt.­
miczną jego realizację. Podniesienie Jako­
ści, zwiększenie Ilości produkcji w pierw­
szym gatunku oznacza jednocześnie wzrost 
stopy życiowej mas pracujących, wyg00$pO· 
darowanie dodatkowych sum na nowe in­
V11estycje, na budownictwo mieszkaniowe. · 
na. urządzenia socjalne i kulturalne. . I 

ne••. 

urządzeń 

sportowych 
W plśmle prezydium akade­

W ARSZA W A, 7. 5. mii I-Majowej Szczecińskich 
W Monitorze Polskim z Zakładów Nawozów Fosforo­

dnia 7 bm. ukazała się u- wych, nawiązując,Y.m do słów 
chwała Prezydium Rządu w krytvki przewOdniczącęgo KC 
sprawie wykorzystania 1 pia- PZPR na VII Plenum o u­
nowej rozbudowy urządzeń chybieniach 1 nledoclągnlę­
sportowych. . ciach tych zakładów - czyta-

Uchwala ma na celu zapew- my: „Przystąpiliśmy do ge­
nienie planowego I racjonał- neralnego szturmu na wszyst­
nego r.ozwoju kultury fizycz.- kich odcinkach, hamujących 
nej I sportu przez pełne wy- dotychczasową naszą pracę. 

· korzystanie istniejących u- Zaczęliśmy ujawniać: I usuwać 
rządzeń sportowych oraz pla- z naszych szeregów wrog(lw, 

; nową rozbudowę sieci , obiek- bumelantów, brakorobów I 
tów sportowych. biurokratów. Umasowiliśmy 

Uchwala stwierdza, ie współzawodnictwo 1 racjona-
wszelkie urządzenia sportowe liz'atorstwo, zaczęliśmy wal­
powinny być wykorzystywa- czyć o bezawaryjność ruchu 
ne zgodnie z ich przeznacze- oraz rytmiczne wykonywanie 
niem. Dotychczas bowiem tst- zmianowych I dobowych pla­
nieją jeszcze wypadki niewla- nów produkcyjnych", 
ściwego użytkowania obiek- W dalszym ciągu listu zaio·-
tów sportowych. ga melduje, że obecnie nie 

Szczególną troską otacza tylko rytmicznie wykonuje 1 
uchwała sprawę budowy u- przekracza plany, ale wysunę­
rządzeń sportowych w nowo- la się na czoło zakladów swej 
powstających szkołach, zakła- branży w kraju. Robotnicy za­
dach przemysłowych, sanato- pewniają, że nie osłabią, lecz 
riach, parka,ch kultury oraz w jeszcze wzmogą tempo swej 
PGR i spółdzielniach produk- pracy. · 
cyjnych, 

Postanowienia uchwały 

Również z pow'odzeniem realizowane są zobowiązania 
długookresowe. Prządka Józefa Olczak z obrączniaków 
przekracza bazę o 12 proc. Stanisława . Płyta osiąga 108 proc., 
a Maria Faf -1 118 proc. bazy, ucząc przy tym inne prządki 
racjonalnych metod produkcji. Wyróżnić również trzeba 
młodą prządkę z wrzeciennic, Danutę Szymańską, która ba­
zę realizuje VI( 139,9 proc. 

T. Sobczak, M. Dobrowolska I S. Pietrzak, 

Dni.a 7 ma~a na posiedzeniu 
deleqacjl, prowadzący.eh rokowll· 
nia rozEjmowe w Panmundżonie. 
strona ludowa wystąpiła z nową. 
doniosłą i konstruktywną. inicja• 
tywą.. · 

Obecnie pówiedzlal qen, 

Składnica 
aparatów 

Nam Ir - potwierdzamy w dal· 
szym ciąqu słuszność propozy• 
cj1, prz4!ldstaw1onyc.h dnia 21 
i.-.wietnia. Równocześnie jednak 
jesteśmy · qotowl uwzqlędnić wa· 
5Z• stanowisko w .sprawie pozo• 
stCJwie:nia jeńców, nie podleqaj~„ 

: I 
cych bezpośreqniej repatriacji, w 

Ekipa Nr 1 Korei, pod warunkiem, iż wasza 
· strona przyjmie podaną niżej no• 

ZWAT wą prepozycję. 
· · Następnie qen. Nam Ir odczy· 
.... ------------ tal propozycję stroiiy koreansko· 

pozostaje w tyle 
W pierwszym dniu pracy bm. nie wszystkie oddziały 

ZW AT wykonały plan. Dobry · przykład dała brygada mło­
dzieżowa działu głównego mechanika, która plan dzienny 
zrealizowała w' 102 proc. W brygadzie na wyróżnienie ,za­
służyli: Aleksy Zleliński i Eugeniusz Guziak. w 102 proc. 
wykonali również plan pracownicy oddziału rur jarzenio­
wych, gdzie przoduje brygada Zofii Góreckiej i Edwarda 
Słotwińskiego. W dziale automatów, który plan wykonał w 
100 proc. na czoło wysunęli się Henryk Szulc I Józef Le­
wandowski. 

Nie wykonała natomiast planu załoga oddziału składni 
aparatów. Powodem był brak detali, których nie dostarczy­
ła bakel.iciarnia oraz nadmierna absencja w oddzia le. To­
warzysze ze skladnil Czas położyć: kres bumelanctwu! 

K. Jankowski, B. Kaner i G. Mielczarek. 

Monle~zy PKS w· Łodzi 
wprowadzają lisly • gwarancy1ne 

chińskiej, której najważniejsze 
punkty brzmią: 

1) W c1ąqu 2 miesięcy od 
chwili wejści~ w życie porozu• 
mienia. w sprawie zawieszen1o11 
bront, obie strony mają repatrio• 
wać be7 przeszkód tych wszyst• 
kich Jońców wojennych, którzy 
dnniaqają się repatriacji. 

2) Dą.tąc do ułatwienia powro­
tu do ojczyzny pozostałych jeń• 
ców wojennych, nie podleqaj4-
cych bezpośredniej repatriacji, 
obie strony zqadzaJą sit na 
utworzeni• komisji repatriacyjnej 
kraJów neutralnych, ·w skład tef 
komisji wejdą w równej liczbie 
przedstawiciele 5 państw, a mia• 
nowicie Polski, Czechosłowacji, 
Szwajcarii I Szwecji, a więc 4 
państw wymienionych w par. 37, 
art . . 2 układu rozejmower.io, jale 
również reprezentanci Indii. 

stwarzają dla budownictwa 
sportowego warunki do dal­
szego wspaniałego rozwoju. 
Nakładają one jednocześnie 
na cały aktyw sportowy no­
we ważne obowią zki, których 
sumienne wykonywanie przy­
czyni się do podniesienia po­
ziomu kultury fizycznej 1 
sportu. 

Oprócz depesz I listów lu­
dzie pracy, a szczególnie mło­
dzież, przeslall · wiele kart z 
życz :niami !-Majowymi. Kar­
ty te ozdobione symbolami 
walki o pokój i socjalizm za­
wierają wyrazy gorących u- Monterzy Stacji Obsługi 
czuć miłości 1 wdzięczności Autobusów Ekspozytury Oso. 
dla wielkiego Budowniczego I bowej PKS w Lodzi - pisze 
P?lski udowej - Bolesława korespondent Edward Komo­
Bierut • · rows.ki - w odpowiedzi na 

3) W ciąqu czterech miesięcy 
od chwili przej9cla opieki nad 
jeńcami przez komisję repatria­
cyjną krajów neutralnych I po 
udzieleniu Jeńcom wy Jaśnień 
przu przedstawlclell krajów, a 
których jeńcy ci pochodzą - ko• 
m1s·Ja repatriacyjna krajów neu• 
tratnych powinna przeprowadz:ić 
szybk.{ repatriację · wszystkich 
jeńców, domaqających 119 powro• 

apel tow. Saja przystąpili do ' tu do ojczyz'1Y, 
· 1 d · t J . 4) Wszystk 1e koszty, zwlą.zane 

wspo za wo nic wa: " a nie z utrzymaniem Jeńców pod opie• 
wypuszczę braku". W tym . ką kornisJI repatriacyjneJ krajów 
celu wprowadzili przy napra- neutralnych, jak równiei koszty 
Wach autobusów listy gwa_ Ich_ powrotu do domu - ' poniosą. 
rancyi'ne" Każdy ·~ monterów pans.twa, do których Jeńcy cl 

Święto 1 Maja · w Moskwie 

NA ZDJĘCIU: ilumiriacja na wybrzeżu Kotelnkzeskim. Fot. - CAP 

• 

. . 

· nalezą. 
autobusowych podpisując list S> Powytsze propozycJe maj" 
gwarancyjny, jdóry brzmi: być. poda~e do wiadomości wszy• 
, Autobus na!prawiony przeze I stkich Jencó~. . ' · ł · . . · Po przemowlenlu ąen, NalTI 
mme obs uzy . trasę 1 bez de- lra strona amerykańska zapro· 
fektu powróci. do bazy" - panowała odroczenie posiedzenia 
bierze pełną odpowiedzialność do 9 maja, by przestudiować no· 
za dokładne przeprowadzenie i:" wnioski. Strona ludowa zqo· 
remontu. I ziła ••t na •to. . • 

L i1S ty gwarancyjne pozwolą * 
n» likwidację niedbalych na- Prasa donosi, te. po oqło5!enlu 
praw dzięki czemu. polepszy j nowych propozycji strony I.udo. 

. ' . . weJ w Panmundionle nastąpił na 
się stan techniczny autob';lcSOW , qiełdzi• nowojorskiej · spadek 
i usprawni się komunikacja. · kursów akcji, 

. ~ ,,. wm;~111;r111m1g.n119.H••u~&ii11p ·111.114 . 1 W·* 

.~_,11v _ WVSCIG POKOJU . 
mf/~f~n A~ M . 

- ,__.,. ~V L1rs~ 
. Q 1S7 km = - 7(J . 

'Malek (łSR) zwycięzcą ełapu 
Wóicik i Ulik 'l'ycofali się z wyścigu 

Spoawoidanie nasiego wysłannika 
red, M u de i• I.I o - >1111tr1 1!1 l._ · 

• 



8'1'1. I GŁOS !tOBOTNICZY 

Prowokacje 
Piętrzłł sie trudno~cl 

Polityka bloku atlantyckieeo 
wywołuje rosnący ·opór narodów 

• 

titowskich zdrajców 
Nota węgierskiego MSZ 

BUDAPESŻT,•7, 5. 
' Jak podaje Wydział Infor­

tnacji węgierskiego MSZ, Mi­
n!1terstwo Spraw Zagranicz­
nych Węgierskiiej Republiki 
Ludowej wystosowało do po-
1elstwa jugosłowiańsklero w 

. Budapeszcie not1; następują­
cej treści: 

Tito oddał do dyspozyc;i zachodnich apita. 
listów w1Z111tkie ważniejsze obiekt11 w Jugo-
1tawii. (Z prasy) 

.~o{)tj~fł':--

f~~;::„;~~~:<.';::M?:\'' „. 

Sprzedawczyk 
(„Ludas Matyl'1 

ARTYKUŁ „PRA WDY" 
na temat sesji Rady Atlantyckiej 

MOSKWA, 7. 5. 
W „Przeglądzie międzynaro­

dowym" dziennik „Prawda" 
zamieszcza artykuł Pawłowa 
na temat niedawnej sesji Ra­
dy Atlantyckiej. 
Komentując wypowiedzi 

prasy międzynarodowej w 
sprawie wyników tej sesji, 
autor stwierdza, że w ostat­
nich dniach w komentarzach 
niektórych dzienników bra­
wurowy ton ustąpił miejsca 
wątpliwościom. 

Sesja - podkreśla Pawłow 
- stanęła wobec trudnośoi 
przy realizowaniu programu 
wyścigu zbrojeń. Niezadowo­
lenie niektórych organów pra­
sy amerykańskiej tłumaczy 
się w ostatec~nym rachunku 
właśnie tym, że polityka agre­
sywnego bloku a·tlantyckiego, 
oznaczająca coraz to nowe ol­
brzymie wydatk>i. na zbroje- . 
nla, wywołuje rosnący opór w 
wielu kraj ach. 

umożliwiłby narodowi niemie­
ckiemu zjednoczenie w jedno­
litym państwie i zajęcie na­
leżnego miejsca w rodzinie 
narodów miłujących pokój. 

Nie ulega wą~pliwości -
pisze na zakończenie Pawłow 
- że wyrażone przez prasę 
amerykańską niezadowolenie 
z faktu, że na sesji ujawniły 
się znów sprzeczności między 
uczestnikami bloku atlanty­
ckiego, odzwierciedla nastroje 
niektórych przedstawicieli kół 
rządzących USA, 

CZASOPISMO l!GIPSKll! O POLI· 
TYCE ZAGRANICZNEJ ZWIĄZKU 

.RADZIECKIEGO 

5 maja 1953 roku o godzinie 
13, z jednego i domów wsi 
Gola, leżącej na terytorium 
Jugoslawii w odległości około 
100 metrów od granicy wę-
1lersko - jugosłowiańskiej, ju­
gosłowiańska straż graniczna 
strzeliła do patrolu węi;:ierskie-
10 pełniącego służbę przy wie­
ży obserwacyjnej na teryto­
r:um węgierskim w pobliżu 
budki dróżnika kolejowego. 
Dowódca patrolu węgierskie­
go Bama Vida wszedł · wów­
czas na wieżę obserwacyjną, 
by stwierdzić dokładnie skąd 
padł strzał. O godzinie 13 mi­
nut 10 jugosłowiańska/ strat 
eranlczna ostrzelała dowódc~ 
patrolu z automatów i karabi­
nów. Dowódca patrolu węgier-
1kiego Bama Vida został cięi­
ko ranny. Musiano odesłać go 
natychmiast do szpitala dla 
dokonania operacji. 

Ministerstwo spraw zagra­
n icznych Węgierskiej Republi­
ki Ludowej stwierdza, że wie­
lok~tne prowokacje ze stro-
ny jugosłowiańskiej str3ży 
granicznej zagrażajii coraz 
bardziej 'życiu żołnierzy wę­
&iersklch, pełniących służbę 
na pograniczu. Tak więc, żoł­
nierz węeiersltich wojsk o­
chrony pogranicza Mihaly 
!'arkas zmarł od ciężkich ran, 
odniesionych ·15 kwietnia 
wskutek bandyckiej prowoka­
cji jugosłowiańskiej straży gra­
nicznej. W związku z tym rząd 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej wezwał rząd jugosłowiań­
ski do wydania odpowiednich 
zarządzeń dla zapobieżenia po­
dobnym wypadkom na prz:y-
1zlość. 

Znamienne oświadczenie 
bońskie~o ministra · 

Organizatorzy bloku atlan­
tyckiego - jak pisze prasa 

_angielska muszą obecnie 
niewątpliwie liczyć się z na­
strojami „znużenia i rozdraż­
nienia", wywołanymi wy­
ścigfem zbrojeń. Uczestnicy 
sesji .chcieliby przezwypężyć 

takie nastroje przy pomocy 
uchwal przewidujących - jak 
wyraża się angielski d:dennik 
konserwatywny „Yorkshire 
Post" - że „wyścig zbrojeń 
będzie długotrwały", a „pro­
ces przezbrajania się potrwa 
dluisi,y czas". 

Orqan armil eqipskleJ, cza10· 
pismo „At-Tharir" stwierdza, :ł1 
nowe po~ojowe kroki Związku 
Radzieckieqo umacniają pozycjo 
Eqiptu, albowiem obalają arqu­
menty Zachodu •o koniecznojcl 
zachowania baz wojennych w 
tym kraju. 

LONDYN, 7. 5. 

Agresja 
kuomintangowska 

Burmie 

Jak wynika z donie9ień 
bońskieg!l korespondenta A­
gencji Reutera, minister spra­
wiedliwości rządu bońskiego 
Dehler złożył oświadczenie na 
temat działalności byłego pra­
cownika goebbelsowskiego mi­
nisterstwa propagandy Werne­
ra Naumanna, aresztowanego 
n iedawno przez angielskie wła­
dze okupacyjne w Niemczech 
zachodnich. Naumann odbudo-

Charakterystyczne jest, że 
niektórzy działacze ameryka'ń­
scy uznali ostatnio za konie­
czne wystąpić z uspokajający­
mi oświadczeniami pod adre­
sem zarówno sojusznik.ów za­
chodnio - europejskich USA, 
jak i podatników amerykań­
skich niezadowolonych z 
ogromnych wydatków na bu­
dowę i utrzymanie baz wojen­
nych w odległości wielu ty­
sięcy kilometrów od granic 
USA. Należy wreszcie pod­
kreślić, ie obserwatorzy atne­
rykańscy analizujący wyniki 
sesji Rady Atlantyckiej, biją na 
alarm z powodu tego, że od­
wleka się ratyfikacja układu 
o „armii europejskiej", tj. o 
utworzeniu odwetowych · sił 
zbrojnych w Niemczech za­
chodnich. 

WYNIKI WYKONANIA PLANU 
GOSPODARCZEGO CHIN POŁNO· 
CNO-WSCHOONICH ZA 1952 ROK 

Masy pracufące Chin północno• 
wschodnich osląqntlY w 1952 r. 
wielki• sukcesy w rozwoju qos· 
podarki narodoweJ. · 

Plan produkcji przemy„weJ 
na rok I 952 wykonano w , 10,7 
proc. 

PARYŻ, 7. 5. 

Korespondent .Agencji Fran- wywał w Niemczech zachodnich 
ce Preese dono!tf i Ran1unu, ie organizacje hitlerowskie. 

oddziały kuomintangowskie w 

sile dwóch tysięcy ludzi „prze-

grupowują się w rejonie 

~ong-ming, o 12 mil na po­

łudnie od Moni Piu Aun", 

„Przemawiając w Stowarzy­
szeniu Dziennikarzy Zagranicz­
nych-stwierdza korespondent 
- Dehler ujawnił na podstawie 
akt sprawy Naumanna sze­
reg kontaktów, jakie utrzymy­
wał on z zagranicą. Nauma;m 

tkfd &011Wv~ wypt:dzone pr,zez - powiedział Dehler - zwi11-
.,.., ·zany był z przyjaciółmi przed-' 

wojska burmańskie. Inne od- wojennego przywódcy ta-
działy kuomintangowców w szystów angielskich Oswalda 
siie trzech ty'slęcy żÓłnlerzy Mo>ley'a i z rodziną rozstrze- · 

lanego po wojnie premiera 
przegrupowują się w zaehod- rządu Vichy - Lavala oraz z 

WIEC OBROllCOW POKOJU 
W PARvtU 

Dnia 5 maJa odbyło sit w Pa· 
rytu w sali Mutualite zebranie 
obrońców pokoju, zwołane przez 
rady pokoju V, Vl I VII dzlelnl 
cy Paryża. Zebranie odbyło sit 
pod hufem: „Aby osląc;inąć pokój 
- trzeba prowadzić rokowania". 

Ki'NADYJSKA IZBA GMIN 
UCHVłill.LA PROTEST PRZECIWKO 

POLITYCE HANDLOWEJ USA 

Jale -donosi prasa amerykań· 
-•ka, kan.a!lyJska Izba Gmin po· 
wzifła 6 bm. rezolucj9, wzywaJ11· 
c4 rz4d do :zlotenla kateqoryczp 
neqo protestu prr:eciw oqranl· 
czenlu przeit USA 1mpo"1.1 a Ka· 
nady. · 

Jednakże zran!enle dowódcy 
patrolu ~amy Vidy dowodzi, 
:ile żołnierze jugosłowiańskich 
woj$k ochrony pogranicza kon­
tynuują swą~brodniczą prowl)­
kacyjną działalność. Minister­
i;two Spraw Zagranicznych Wę­
gierskiej Republiki Ludowej 
na polecenie swego rządu P[O­
testuje jak najbal'd!!iej stli.-' 
nowczo pneciwko nowej o­
burzającej prowokacji ze ~tro­
ny jugosłowiańskich sił zbroj­
nych, ostrzega rząd jugosło­
wiański, że ponOsi on całkowi­
tą odpowiedziaJ.ność za te pro­
wokacje i kategorycznie do­
maga się, by rząd jugosło­
wiański podjął nareszcie nie­
zbędne krokti dla niezwłoczne­
go położenia kresu coraz t-0 
nowym prowokacjom granicz­
nym ze strony Jugosławii • 

niej części księstwa Keng- przywódcą belgijskiej organi­
tung. Oddziały te zam'erzają zacji faszystowskiej „Rexis-

tów" Leonem Degrelle. Był on 
pooownle zagarnąć rejony również związany z dowódcą 

Wyjaśnia się więc w ten 
sposób coraz wyraźniej, że or­
ganizatorom „armii europej-

ROBOTNICY URUGWAJU PRZI!· 
ClWKO UKŁADOWI WOJSKOWE· 

MU Z USA 

Mong-ming I Mong Piu Aun, nazistowskich · wojsk elitar­
znan z b t h 1 · t „ nych Otto Skorzenym, przeby-
. e oga yc Pan ac31 ry-1 wającym obecnie w Hiszpani i, 

. sklej" nie udaje 11lę złamać W dniu 5 maJa w wielu zakł•· 
oporu narodów walczących da.:h pracy Uruc;i•aJu odbyty 

sit strajki na 1nak protestu 
przeciwko rem!lltaryzacjl Nie- przeciwko układowi wojskowemu 
m.iec, o zawarcie traktatu po- UruqwaJu ze Stanami ZJ•dnoczo· 
kojowego z Niemcami, który . nyml, zu. 1 z byłym generałem Ramcke„." 

Podajemy poniżej z niewiel­
kimi slcrótami artykuł llii Enm­
burga, zamieszczony na la­
mach „Praw(iy"; 

N le tak nie i,bliża ludzi, jak 
praoa. Człowiek, który tworzy 
dobra materialne, buduje 

miasta, uprawia rolę, nie może być 
zwolenn'ikiem wojny. Jeśli wmyśli­
my się w dzieje ludzkości, stwier­
d7jmy, że jedynie osławieni afe­
rzyści i darmozjady, szulerzy I wy­
drwlgro.sze, zawodowi łgarze i 
trutnie pokładali nadziei- w wypra­
wach zbrojnych. Dla ludzi pracy nie 
ma nic bardziej znienawidzonego 
ni:I: wojna, kt6ra niszczy to, co stwo­
rz;one zoątało przez natchn :enie . r 
pracę, wofoa, która zabija przy. 
eilość - młodz.ież i d:i.iecl - i któ. 
ra dzieli narody. 
Ludzkość pamięta -wiosnę 194!1 

roku, koniec zaciemnien ia, pierwszą 
cichą noc, marzenia żołnierzy o s'po­
kojnym, radosnym tyciu. 0<1 tej 
chwili upłynęło zaledwie 8 lat, ale 
prości Judzie wie le j ui: doznali 10• 
ryczy. W tym roku wiosna zbiegła 
się z narodzinami wielk ej nadzie~ 
dodają,::ej otuchy W67ystkim naro. 
dom. Po udręczonej ziemi bohater­
.sklej Korei j.!1,dą transporty rannych 
l chorych jeńców; ludzie ci przeży. 
wają obecnie p ierwsze godziny wol­

' ności. Pokojowe proPQzycje rządów 
chfńskiego i koreańskiego doprowa­
dziły do wznowienia rokowań w 
sprawie rozejmu. Nadzieja, każe 
&zybciej bić sercom wszystk eh ma­
tek - w Korei, w Ch :n.ach, w Ame­
ryce. Czyż prosta kohleta w Detroit 
czy Birmingham wie. co to jest 38 
równoleżnik i po <.'O toczy się ta 
wojna? Wie ona, że iej Johnowi czy 
Billowi w każdej chw'li zagraża 

śmierć, i w swYm żarliwym pra.IC­
nieniu położenia kresu wojnie .s0Ji. 
daryzuje 9'ę z każdą matką w Phe­
nianie czy Seulu. Być może. n 'e· 
którzy politycy i generałowie, nie. 
którzy fabrykanci i posiadacze pa­
pierów wartośc1owycn zaintereso­
wani ~ą w Ml>ntynuowan'u woiny, w · 
nowych bombardowaniach, w no. 
wych ofi.arach. ale 1 Maja masy pra­
cujące całego świata, a wraz z ni­
mi wszyscy uczciW! ludzie witają 
pierwsze ZwYCięstwo pokQju: wznl). 
wione zo.5tały rokowan 'a w sorawie 
rozejmu, a kiedy ludzie ze sobą roz­
mawiają , jest zawsze nadzieja, że 
dojdą do porozumlenlł' 

Nadzieja, która narodziła się tej 
wiosny. związana jest n'e tylko ze 
wznowieniem rokowań w Panmun• 
dżonie: oświadczenie przedstawicieli 
rządu radzieckiego, że wszystkie 
13porne kwestie mogą być roz.strzy_ 
gnięte na drodze pokojowej, dodało 
otuchy, uskrzydliło narody. Rzad 
ndziecki oświadczył jasno, że go• 

Ilia Ereriburq 

. nadziaja. 
tów jest współpracować z rządami 
innych krajów, aby zapewnić pow­
szechny pokój. Narody gorąoo po_ 
pierają te oświadczenia: wszy~cy ro­
zumieją, że minął czas monologów, 
że nastąi>ił czas dialogu, 

Ludzie wierzą, że po zawarciu ro­
zejmu . w Korei nastąpi pokój , i .że 
kraj ten, który przecierpi.al tak wie. 

· le, będzie mógł spok'ojnie żyć takim 
życiem, jajtie uważa za najlepsze. 

Jeżeli możliwe jest zawieszenie 
b,roni w nękającej Koreę gorącej 
wojnie, to każdy rozumie. że możli­
we jest zawieszenie broni również 
w zimnej wojnie, rujnującej wszy­
stkie nar-ody, zawieszenie bron.i, 
i><' którym winien ij8stąpić pokój. 

Zimna wojna rl!Anuje masy pra. 
cujące - zimqo j/st od niej w do­
mu biedaka. Zimna wojna przeszka­
dza narodom budować szkoly, s7.Pi­
tale, domy mieszkalne. Z 'mna woj­
na rodzi niepewność jutra, rzuca po­
nury cleń na kołyski, zatruwa naj. 
piękniejsze lata czlowieka - mło­
dość. Zimna wo.ina pomaga u]a­
rtmiać narody, ograniczać ich su­
werenność, zamien!ać ich pola w 
obce lotnl9ka. Zimna wojna prze­
szkadza również w normalnym han­
dlu m·ędzy państwami I w wymia. 
n ie kulturalnej. Przypomina ona 
śmiertelne dla organizmu zacz.opo­
wan'e naczyń. Dlatego też z taką 
radością powitały wszystkie n.arody 
oświadczenie państwa radzieckiego o 
kon · eczności osiągnjęcia wzajemne­
go zrozumienia i pokojowego roz­
wiązania spornych kwestii. 

Istnieją OC'lyw1sc1e przeciwnicy 
porozumien'a, dla nich tegoroczna 
wiosna nie jest wiomą. Pierwsze 

- dl)niesienia o rozpoczęciu rokowań 
w Korei wywołały gwaltownv spa­
dek rozmaitych akcji. Dla właści­
c 'eli fabryki, produkującej bom­
bowce lub pociski, pokój oznacza 
ru!nę. Dla tych dzienn'karzy, któ­
rzv wyl!pecjalizowali się w osżczer­
stwach i propagandzie wypraw 
zbrojnych, konJec zimnej wojny o­
zcnacza najwięks?e n 'eszczęście . Dla 
polityków i politykierów różnego 

autoramentu. którzy dotąd .leszcze 
tywią nadzieje. że drop;ą bezwzv­
kładnei;o przelewu krwi potrafią 
zmiemc bieg historii, pokojowe 
współi.stnienie różpych Bystemów 

oznaoz.a katastrofę. Wszyscy Ci pa. 
nowie - zarówno giełdziarze , jak 
oszczercy i kandydaci na napoleo­
nów - nie mają odwagi otwarcie 
wystąpić z propozycją z.rezygnowa. 
nia z rokowań. Krzyczą oni głośno 
o swym umiłowaniu pokoju, a jed­
nocześnie robią wszystko, .aby kta.m­
stwem, prowokacją, pogróżkami ro­
kowania te uniemożliwić. 

Wiem, że n.iełiatwo będzie niaro­
dom zmusić nie.które rządy, aby wy­
rzekły s i ę polityki siły i wyraziły 
zgodę na pokojowe rozwiązanie 
spornych zagadnień. Możemy być · 
dumni z tego, że i.nicj.atywę podjął 
rząd państwa, w którym nia ma ani 
akcjonariuszy rudy uranowej, ani 
polityków, marzących o zdobyciu 
panowania nad światem. Nie ma 
nic dziwnego w fakcie, że wezwan 'e 
do pokoju rzucone zostało przez 

" kraj, w którym zwyciężyła praca. 

Rzecz jasna, podczas gdy dla ro 
poczęcia wojny wystarczy złej wol 
jednej ze slr-0n, to ustanowienie po­
koju wym.aga dobrej woli obu stron. 

Drogi narodów nie · są podobne 
jedna do drugiej, jak niepodobne 
jest życie chłopa chińskiegl) do ży­
cia burgundzkiego winiarza czy 
argentyńskiego pasterza. Ale ludzie 
pracy zawsze się zrozumieją. Każ­
dy naród'kocha swoje tradycje, swo­
je zwyczaje, swój sty I życia, toteż 
nie można ustanowić pokoju, nie 
uznaj~c świętego prawa wszystkich 
narodów do tego, by były gospoda­
rzami we własnym domu. 

Spędziłem miesiąc w Chinach; nie 
wystarczy tego, oczywiście, by po­
znać Chiny, zachwyciła mnie jednak 
slaroda"Wna i bogata kultura w iel­
kiego narodu. Kultura ta wiele dała 
ll;dzkości, mimo sztucznych murów, 
jakie w swo'm czasie odgradzały 

. Kraj NlebiC'skiego Smoka od reszty 
świata. Kultura ta więcej jeszcze da 
i.nnym narodom obecnie, kiedy Chi­
ny wyci'f1gaja pnv.iazn'I dłoń do 
wszystkich narodów dobrej woli. 
Czyż n·e czas zrozumieć, że Chin 
nie można przekreślić nawet przy 
pomocy wszystkich piór kulkowYch 
Nowe.~o Świata? Czy nie czas zro­
zumieć. że bez najliczniejszego na­
rodu nie można ustanowić trwałego 
pokoju? 

Wiem, że prooty Amerykoo.in pr.a. 
gnie pokoju podobnie, jak pragną 
go wszyscy uczciwi · ludzie. Nie 
chce on płacić za złudną pomyśl­
ność dnia d?.isiejszego krwią swo­
ich synów I ruiną swoich mLast. 
Oczywiście, jest on często źle 
poinforrnowany, zdezorientowany 
przez niektórych politykierów czy 
nieuczciwych dziennikarzy, ale ma 
on rozum I serce I chciałbym mu 
przypomnieć, że można spotkać .się 
po przyjacielsku nie tylko na polu 
walki, jak 8 lat temu, ale również 
w czasie pokoju l że spotkanie Ju­
dzi pracy nad rzeką · Moskwą czy 
nad Hudsonem może być nie mniej 
serdeczne aniżeli spotkanie żołnie­
rzy nad Łabą. Chcę także przypom­
nieć lud ziom pracy Anglli, ludz:<Jm 
o wiP.lkiej sile ducha I wysokim po­
czuciu w!a911ej godności, że my, 
ludziP. radzieccy, szanujemy kultu­
rę i tradycje Anglii. że pragniemy 
żyć w przyjaźni z jej narodem. Ko. 
chamy Francję, nigdy nie poniża­
liśmy jej w latach ciężkich domad­
czeń, nigdy nie chcieliśmy jej ziem, 
n :gdy nie chcieliśmy pozbaw'ć ją 
niepodległości. Pragniemv osiagnać 
porozumienie w ·.sprawie takiego 
pokoju, który uchroniłby przed no. 
wą groźbą zarówno Mińsk, jak i 
Strassburg. Życzymy 17.Ctęśliwej 
przyszłości narodowi niemieckiemu, 
który ciężko zapłacił za .szaleństwo 
swych sezonowych władcńw i który 
nie chce, .aby rozmaite organa Bonn 
stały się rozsadnikami wojny, ja­
kimi w swoi m czasie były hitlerow­
skie piwiarnie Monachium. Slemy 
braterskie pozdrowienie s~lachetne­
mu nar-odowi włoskiemu. W'.emy, że 
ani mechanicy Piemontu, ani wi­
niarze Toskanii, ani rvbacy Sycylii 
nie chcit wojny i nie dopu.szezą, aby 
ich piękny kraj stał się ponownie 
przyczółkiem obcego I niesprawie-
dliwego najazdu. · 

Wierzymy w madrość I !lllmlenle 
wszystkich narodów. Tegoroczna 
wiosna jest dla nich, podobnie jak 
dla nas, wiosną pokoju. Oczywi ście, 
niekiedy l w maju pada śnieg. o.: 
czywiście. nfeuniknione są jeszcze 
przymrozki. Ale historia, podobnie 
jak. przyroda, ma swój naturalny 
bieg: pierwszych dni wiosny nie 
wolno mylić z babim latem. I jeśli 
trudno jest odpowiedzieć za tego, 
czy Innego polityka tego czy Inne­
go kriaju, jeśli tru&no przewipz:eć, 
ile przeszkqd stanie jeszcze na 
drodze do pókoju, to jedno jest bez. 
sporne: bratnia dłoń narodu ra. 
dzieckiego wiele zimlenila. Dq nie­
dawna jeszcze słowem najczęściej 
używanym na Zachodzie było i;łowo 
„beznadz!ejność". Obecnie wszyscy 
zecerzy składają ciepłe, zielone jak 
maj, jasne słowo: „nadzieja''i_. 
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Swięto narodu 'niemieckiego 
N l.e!nlecka Republika Demokratyczna 

obchodzi dzień B maja - dzień roz­
gromienia hitleryzmu przez boha-

terską Armię Radziecką, jako swoje święto 
narodowe. 

Fakt ten ma głęboką wymowę. Swiadczy 
on o ogromie przemian, jakie dokonały się 
na zachód od Odry i Nysy, o ogromie prze­
mian w psychice narodu n iemieckiego, na­
rodu, który przetrwał hitlerów i powstał 
do twórczego pokojowego życia. 

8 maja 1945 roku - B lat temu - 'PO 
rozgromieniu przez Armię Radziecką potę­
fl hitlerowskiej, Jud niemiecki otrzymał 
możność rozprawienia się ze swymi kapita­
listyczno - junkierskimi ciemi(!Zcami. We 
wschodniej części Niemiec przestali rządzić 
ci, którzy w ciągu stuleci wcielali w życie 
program zaborczości i agresji w stosunku 
do swoich sąsiadów, a przede wszystkim w 
atosunku do narodu polskiego. 

swojej ojczyzny i w pełni popiera radzieć­
ką Inicjatywę zwołania konferencji czterech 
mocarstw dla pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego, dla zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami zjednoczony­
mi, niezawisłymi, pokojowymi i demokra. 
tycznymi, w duchu trakt1Jtu poczdamskie­
go - z Niemcami, które nigdy nie będą 
uczestniczyć w koalicjach wojskowych, 
skierowanys:h przeciwko miłującym pokój 
narodom i z których życia usunięte zostaną 

. raz na zawsze pozostałości faszyzmu i mi­
litaryzmu. 
Niemiecką Republikę Demokratyczną łą­

czą z narodem polskim więzy przyjaźni 
i współpracy, łączy wspólna walka. Po rai 
pierwszy nasza granica zachodnia przesfala 
krwawić i płonąć, a stała się granicil poko­
ju i przyjaźni. 

· Dzięki konsekwentnie pokojowej polityce 
ZSRR, dzięki niestrt'rdzonym wYsilkom nie­
mieckiej klasy robotniczej i ]ej awangardy 
- Socjalistycznej Partii Jedności (SED), w 
październiku 1949 r. powstał-O ' na obszarze 
Niemiec wschodnich pierwsze w historii 
narodu niemieckiego państwo pokojowe i 
demokratyczne - Niemiecka Rępublika De­
mokratyczna. 

Sojusznikami naseyml są dziś niemieccy 
patrioci, którzy walcząc o zjednoczenie l 
demokratyzacji: swej ojczyzny występuj11 
przeciwko polityce odwetu. Sojusznikiem 
naszym jest Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, która uznała granicę na Odr11 
i Nysie za wieczystą granicę pokoju i p;łty­
jaźnl między naszymi narodami i kł6ra 
Prowadzi zdecydowaną walkę przeciwko 
rewizjonistycznej propagandzie Adenauera 
I jego mocodawców z Waszyngtonu. Niemiecka Republika Demokratyczna na­

wiązała do rewolucyjnych tradycji narodu· 
niemieckiego, do tradycji Marksa I Engel­
sa. Realizuje dziś ona ideały płomiennych 
przywódców niemieckiej klasy robotniczej 

\... Liebknechta I Thaelmanna. Jest wyra­
zicielem dążeń narodowych Niemiec. 

Powstanie NRD - jak wskazywał Józef 
Stalin -: stanowiło zwrotny punkt w dzie­
jach Europy. Po raz pierwszy w historii 
powstało w Niemczech państwo, które jest 
czynnikiem pokoju, państwo, którego wal­
ka ma przemożne znaczenie dla sprawy po­
koju w Europie. Niemiecka Republika De­
mokratyczna i siły patriotyczne w «iem­
czech zachodnich, walcząc dziś o zjednoczo­
ne, pokojowe, demokratyczne i niezawisłe 
Niemcy, znajdują się na jednym z najbar­
dziej wysuniętych odcinków frontu walki 

Naród polski udziela pełnego poparcia 
watce narodu niemieckiego o zjednoci'!nie 
1 byt niepodległy. „Pomagając narołowi 
niemieckiemu w odbudowie jego suwęren­
ności i niepodległości na demokratycznych 
l pokojowych podstawach - mówił towa­
rzysz Bierut na VII Plenum KC PZPlt -
bronimy pokoju świata, bronimy nasze10 
własnego budownictwa pokl)jowego". 

o zapobieżenie groźbie nowej wojny. 

Stanowisko naszego narodu znalazło do­
bitny wyraz w rezolucji krajowej konfe­
rencji, poświęconej zagadnieniom pokojo­
wego rozwiązania problemu niemieckiego. 
„Naród polski - stwierdza rezolucja -
pragnący żyć w pokoju i przyjaźni z: ca~ 

łym narodem niemieckim, zacieśnia swe 
stosunki braterskiej współpracy z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną i $Olidaryzu­
Je się z ofiarną walką patriotów niemiec­
kich w Niemczech zachodnich o odrzuce ... 
nie układów wojennych i o pokojowe zjed­
noczenie· Niemiec. Naród polski uważa, że 
Niemcy wolne, niepodległe, zjednoczone . 
l pokojowe winny znaleźć godne miejsca 
w rodzinie narodów Europy, jako równy 
wśród równych", 

Walka Niemieckiej Republiki •Demokra­
tycznej o zjednoczone, pokojowe, demokra­
tyczne, niezawisłe Niemcy, o to, by zacho­
dnia część Niemiec nie była amerykańs'kim 
poligonem, nie była krajem okupowanym, 
o to, by zakłady Kruppa nie kuły broni 
dla nowej agresji, o to, by nie zapędzano 
młodych Niemców do koszar „armii atlan­
tyckiej", •to walka o rozwiązanie najważ­
niejszego problemu europejskif„go, _ decydu­
jącego dla sprawy pokoju w Europie. Na­
ród niemiecki nie godzi się z podziałem 

Wszystkim patriotom niemieckim, całe­
mu narodowi niemieckiemu zwycią&twa w 
walce o takie Niemcy życzy naród polski. 
Wasza walka jest naszą walką. 

R. 
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M81ek (CSR) zwycięzcą etapu 

Andreseri (Dania) w żółtej koszulce 
Mecz piłkarski drugich re pre zen tac ji Polska -NRD O: 3 
(Obsługa własna „Głosu Robotniczego") 

O wszystko wystarall 11~ zapo· 
blegllwl gospodarze, aby najgO· 
śclnnlej l najserdeczn iej przyjąć 
na swej z•eml uczestników Wyśc!· 
gu Pokoju. Jednego tylko nie 
mogli zabezpieczyć - pogody. 
Na całe) drodze od Bad Schandau 
aż po Lipsk. prześladuje nas 
deszcz, porywisty wiatr I doku· 
czJlwe zimno. 

Tempo było wyjątkowo •labe, 
rzadko przekraczające 33 km na 
godzinę f pokr1ytowalo ono pia· 
ny org8,ll lzator6w. gdyt w efek· 
cie przyjechaliśmy na Bruno Pia· 
che Stadion do Lipska z przeszło 
godz•nnym opń~nlenlem. I tu nie 
czekały nas laury - polscy pil· 
karze przegrali z rezerwową re· 
prezentacją NRD 0:3 (0:1). I 
Wróćmy Jednak na plerwll•Y 

Belg El°"'t. Dalej Jadą Nesl Cze· 
choslowacja I Anglik Maltland. 
Jeszcze minuta przerwy I górę 
forsuje llcrna stawka, w której 
znajfuje się trzech Polaków, -
Królak, Wilczewski l Klabltisk'. 
Nie wszyscy mają dosć sfl. by po­
konać ścianę na rowerze. Nor· 
weg Andersen (nie mylić z Duń· 
czyklem Andre.senem) musi zejś ć 
z maszyny. To samo czyn! Fin 
Lehto I Węgier Szabo, a za nimi 
- Bułgar Bas7ew. 

Ta góra, to Jedyna ciężka prze· 
szkoda, nie mówiąc, o,czywlścle, 
o psiej pogodzie. Jeste~my naJ· 
lepszej myśl'. zwtaszcza, gdy wł· 
dzlmy, Jak amhltnle pokonuje ją 
Wó!clk. Wprawr!zle nfe zano~I się 
tu n'a wielkie z na<zej strony re· 
welacje, ale przecież.„ 

Trasa VI etapu 

odcinek etapu. Cala stawka nie 
dlugo po starc ie rozcląllnęla Slf,! 
W, dług!, pstrokaty wąż, ciągnący 
się na przestrzeni co naJrnn•ej 
k!lometra. Mijamy tak w spokoj. 
nym tempie Zwickau. zaglęble 
węglowe, słynne w ca łej repubfl· 
ce z nazwiska Adolfa . Schoene· 
cke, który pierwszy w NRD rw· 
en hasto socjalistycznego współ· 
zawodn'ctwa. Tłumy górników 
gorąco wiwatują, a z wielkiego 
transparentu pozdrawiają nas 
słowa - Wyścig Praga - Ber­
lin - Warszawa jedzie trasą 
przyjatnl I pokoju. a pokóJ zwy­
cięży wojnę, 

Ledwie zniknęły za nami roz· 
topione w dżdżu kontury Zwie· 
kau, gdy z czola nadchodzi mel· 
dunek o araku Malel<a. Miody 
Czechosłowak. dęblutnlqcy w re· 
prezentacj i zawsze dofąd trzy. 
mal się c2olówkl. po raz pierw· 
ozy próbuje powodzen ia w ucie· 
czce. Udała się I Malek zyska! 
po paru kilometrach 2 minuty 
przewagi. Przed nami wyrasta 
prostopadle niemal wzniesienie, 
no-.ące groźną nazwę stromej 
ściany. Jest to 53 km etapu. Gó­
ra ma wysokość 107 m, a od jej 
podnóża na szczyt prowadzi za­
ledwie 200 metrowej długośc i od· 
c•nek S70•y. Malek zapamlPtale 
wspina się na grzbiet ściany. 
11tlzle znajduje się lotny finisz. 
W~·grywa go bez walkl. Następ· 
nv kolarz przyjedzie tu dopiero 
po blisko 2 ,m<nutach, Będzie nim 

Wszystkie nadzlefe uwlodry. 
Ledwie Wójcik minął górę, bylo 
już widocznym, że nie odegra na 
etapie żadnej roll. Kręcił powoi!, 
z trudem. w tempie co najwyżej 
turystycznym, blyskawlcznle spa· 
dając na szary koniec caleJ ka· 
walkady. Towarzyszył mu w tej 
podró*Y Jeszcze Jeden polski za. 
wodnik - miody Ul<k, goniący 
także resztkami energii. Łodzia· 
nln olrnzat się słabo przygotowa· 
ny do tak c!ętkiej konkurencji. 
Na 80 km rozstaje się z rowe• 
rem I ws iada do samochodu. 
Tracimy drugiego Już reprezen· 
tania. Ale za przykładem Ulika, 
wkrótce musi zrezygnować z 
kont;ynuowania jazdy Wójcik, 
zmozony chorobą żołądka. Zo•te.· 
ł o nr. trasie t)•l ko 3 Polaków l 
odtąd na nich spada odpowie· 
dzlalnośc za wynll<I dlf tyny. 

* * • . 
Ne. ~tadlonle im. Bruno Pia· 

che, ponad 50.000 widzów, okla 
skuje 7. prze.1ęcien1 wspa nl.!łłY 
z1·yw Ma.l("ka. ktlu~y nfl o~tatnfm 
wirażu wyprzedzi! o kolo Andre• 
sena i mija jako zwyciczca metę. 

Póltorej llJ!nuty pótniel wpa· 
da na sLadl ' n Schur. Jes>cze Je· 
dna dwuminutowa przerwa l 
meldu.le się Rybry. A potem '.!5 
kolarzy, wśród których z rados 
clą odnajdu.lemy Królaka (18 
mle!sce). wszyscy w jednakowym 
czasie. 30 przy.feżdża Wilczew· 
ski. doolero 47 Klabil\skl.' 

Straciliśmy znów spe.ro cz_~u. 

rnów spadliśmy o dwa Hczebl• 
w ogólnej klasvflkacjl. 

ŚTEl'AN MAllSKI 

Klasyflkacl~ lndvwldual"a 
Vl etapu 

1. Malek C'SR 
2. Andresen Dania 
3. Schur NRD 
4. Rebry Belgia · 
5·8 Sltzwohl Austria, 

Dinter NRD 

s .. ~'l'.'.1:11 
.5.57,32 
5.5!1,38 
e.Ol,52 

Pawlisiak Polonia Fr. 8.03,15 
Na miejscach od 9 do 21 ski•· 

svtlkowano 21 kolarzy. a w !cit . 
liczbie Królaka na 18 pozycji, 
wszyscy w czasie 6.03.15, 

.~O) WilczeW$ki 6.03,24, 47) 
Klabii\ski 6 .28.57. 

Klasyffkacja drutynowa 
VI etapu 

l. CSR 
2. Dania 
3. NRD 
4. Belgla 

j 5. Francja 
6. Węgry 
7 Polonia Fr. 
8. Bułgaria 
9. Anglia 

10. Austria 
11. Polska 
12. Norwegia 
13. Triest 
14. Rumunia 

18.0IJ .Q2 
18.06 (TS 
18.06.08 
18.08.!12 
18.09.4.5 
18.09.45 
IA.10.45 
18.12.44 
18.18.3'3 
18.:ll.37 

18.35,311 
H!.02 41 
20.19.16 
20.34,43 

Wyniki lndywldualn• 
po ł5 etapach 

1. Anclresen Dania 
2. Peóersen Dania 
3. Eloot. Bel1tla 
4. Schur NRD 

· 5. Van Sch!I Belgia 
6. Kocew Bułgaria 
7. Deutsch Austria 
8. Rebry Belgia 
9. Maltland Anl?ll& 

10. Radigon Francja 
18. Rużicka CSR 
19. Malek CSR 
32. Wilczewski Polska 
36. Królak Pn\~ka 
52. Klabi1is)d Polska 

82.18.30 
32.19.41 
32.21.32 
32.25.01 
32.25.48 
32.27,59 
32.30.31 
32.32,35 
32.33.24 
32.34,16 
32.49,13 
32.51.44 
33.09.25 
33.15.29 
34.54,58 

KlasyflkacJa drutynowa 
po VI etapach 

1. Dania 
2. Belgia 
3. NRD 
4. CSR 
5. Anglia 
6. Bułgaria 
7. Połonin Fr. 
8. Francja 
9. Austria 

10. Węgry 
11. Polska 
12. Norwe„la 
13. Rumunia 
14. Triest 

96.56.411 
97.i4,16 
9'1'.111.06 
97.20,57 
97.47.43 
07.52.09 
97.52.14 
98.22.49 
99.34.33 
9!l.37,a2 
9!1..46.00 

J00.23.17 

'

104.27.45 
106.02,31 

Na szóstym etapie ulegta zd.,. 
kQ.l'.llpletowanlu drużvna Flnl!Vl" 
dll . z której. wycofało się crwu 
dalszych zAwodnlków - Ka!l!n I 
Jok!nen. Poza tym wycofa\! •ie: 
Procter (Anglia), Holgeslrem 
(Norwegia), Staneseu 1 Ch l~omban 
(Rumunia) oraz Slkora (Poloni4 
F1·ancusl<a), 
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Ważna decyzja 
Juz za i.:ilka miesięcy przed lym kraju praca informacyj­

absolwentami szkól średnich no-uświadamiająca, którą kie­
otworzą się szeroko bramy ru je Ministerstwo Szkolnictwa 
wyższych uczelni. Sale wy- Wyższego. Biorą w niej udział 
kładowe i laboratoria zapel- związki zawodowe, Związek 
nią 1ię nową kadr<\ młodzie- Młodzieży Polskiej, komitety 
ty robotniczej I chłopskiej. rodzicielskie przy szkołach 

Jaki wybrać zawód? - za- średnich oraz komisje oświaty 
ałlllawiają się młodzi. Jaki i kultury rad narodowych. 
,kierunek studiów obrać, by Powołane również zostały, 
.ro:iwinąć swe uzdolnienia, by podobnie jak w latach po­
Jak najlepiej służyć socjali- przednich, szkolne i powiato­
atycznemu budownictwu? Mło-
dzież nasza, w przeciwieństwie we komisje relfrutacyjne. Ko-

misje te przeprowadzają do młodzieży okresu między- ech t k d 
wojennego, idąc na studia nie wsz s ronn~ . ocenę. an Y-
musi się zastanawiać, jaką datów ~O SZK0.1 Wyzszych 0-
wybrać specjalność, by mieć · ra.z wspolpracuią z. dyrektora­
zapewnioną pracę. Wie do- ~1 szkoł:i;. pomagaJąc młodzle­
brze, że na absolwentów zy w świadomym.. dojr.z~łym, 
wszystkich wydziałów C7.ekają zgodnym. z udo)meniam1. I za­
fabryki I szkoły, huty i rol- mllowamem wyborze. k1er~n­
nictwo, czekają wszystkie ga- ku studiów. D~. zadan pow1~­
ł~zie gospooarki narodowej. towych k?m1s.i1. rekrutacyJ: 
Zjawisko bezrobocia zginęło nych nalezy. m.1ędzy lnnynu 
bezJ)owrotnle. Nie ma zawo„ k?<Jrdynowame 1 kont~ol?wa­
dów uprzywilejowanych, każ- me prac szkolnych ~om1s1i ~e­
dy obywatel Polskiej Rzeczy- krutacyJnych, u~z1elame 1m 
pospolitej Ludowe.i ma prawo pomocy o~az analizowanie na­
do pracy, każda praca jest za- d.esłanych przez me matena-
szczytem. łow. 

Odpowiedni wybór zawodu Do pracy Informacyjno-u-
-przez młodzież jest p.-zedmio- świadamiającej włączyly siE: 
tern troski państwa i całego w większym zakresie ' aniżeli 
narodu. Chodzi o to, by wła- w latach ubiegłych szkoły 
śclwie wykorzystać zamllowa- wyższe. W Lodzi wiele poga­
nia i zdolności młodego poko- danek w szkołach średnich na 
lenia, by wychować je w du- temat poszczególnych kierun­
chu internacjonalizmu i pa- ków studiów przeprowadzają 
triotyzmu, by młodzi stali się asystenci i studenci z Pań­
pelnowartościowymi obywate- stwowej Wyższej Szkoły Pe­
lami Polskiej Rzeczypospolitej dagogicznej, Politechniki Łódz­
Ludowej, budowniczymi socja- kiej, asystenci Uniwersytetu 
lizmu, samodzielnymi i odpo- Łódzkiego. W ramach tej ak­
wiedzlalnymi pracownikami cji uświadamiającej prof. Ut. 
gospodarki i kultury narodo- Marian Gluth wygłosił odczyt 
wej. dla rodziców, informujący o 

Aby dopomóc młodzieży, a- mo:iliwościach pracy po stu­
by wyjaśnić jej wszystkie diach na wydz.lafach fizyki, 
wą1ipliwe sprawy zwiazane z matematyki czy chemii, na 
odpowiednim wyborem przy- które do tej pory napływało 
szłego zawodu, od kilku mie- zawsze mniej zgłoszeń. 
siecv orowadzona iest w ca-

ZSBR 

- Szybko rozwija się 
przemysl włókienniczy w 
Zwtqzku Radzieckim. Po­
wsmją nowe, wielkie ośrod­
ki włókiennictwa nad Wol­
gą, Dnieprem i na Kuba­
niu. 

• • • 
W KAUN AS (Litwa Ra­

dziecka) - powstał wielki 
nowoczem11 kombinat poń­

czosznicz11 „Cotton". 

W ramach tzw. ·„dJtl otwar­
tych" zarówno w PWSP, P0-
Jitechnice Łódzkiej, jak i na 
Uniwersytecie Łódzkim zorga­
nizowano wystawy, populary­
zujące różne kierunki studiów, 
a punkty informacyjne, pro­
wadzone przez studentów Po­
litechniki i Uniwersytetu in­
formują zarówno o samych 
studiach na poszczególnych 
wydzialach, jak i o możliwo­
ściach pracy w wybranym za­
wodzie. Praca informacyjna 
prowadzona jest nie tylko na 
terenie szkó~zkich. Wszyst­
kie uczelnie organizują ekipr 
asystentów, którzy z poga­
dankami informacyjnymi wy­
jeżdżają do szkół na terenie 
woj. łódzkiego, aby dopomóc 
w wvborze zawodu jak naj­
szęrszym rzeszom mlodzleży. 

Z dotychczasowego przebie­
gu pracy komisji rekrutacyj­
nych wyn ika, że młodzież czę­

szczególne znaczenie ma za­
wód inżyniera - włókienn ika. 
Przed tymi, któ~zy wyb iorą 
te.1 kierunek studiów politech­
nicznych, otwierają się ogrom­
ne możliwości pracy czy to w 
jednym z licznych zakladów 
na terenie Łodzi, czy też we 
wspaniałym nowoczesnym 
Kombinacie Piotrkowskim. 

Wymienmy 'leż dla przyk1a­
du zawód nauczyciela. Ileż 
możliwości daje ta specjal­
ność, jak zaszczytna jest pra­
ca nad wychowaniem młode­
go pokolenia. Nauczyciel - to 
„inżynier dusz ludzkich". Od 
pracy nauczyciela. od tego, ja­
kie zasady on wpoi młodzie­
ży, zależy w dużym stopn iu, 
jakie będzie nasze społeczeń­
stwo. Zawód ten daje zre~z­
tą znacznie większe możliwo­
ści niż by się to wydawało. 

Weźmy chociażby pracę w o­
środkach wiej skich, gdzie 
przed nauczycielem otwierają 
się perspektywy pracy n ie 
tylko w ścisłym sensie wycho­
wawczej, oświatowej , ale tak­
że nieograniczone możliwości 

działalności kulturalnej. 

Albo inny zawód - zawód 
inżyniera-mechanika. Spójrz­
my na mapę Polski. Wszędzie 
- od Odry do lasów Biał0-
stocczyzny, od morza aż po 
góry - rosną wielkie hale fa­
bryczne, staną w nich maszy­
ny, które skonstruują polscy 
inżynierowie, maszyny wspa­
niale, nowoczesne, które wy­
produkują ogromne ilości dóbr 
materialnych dla · dobra oj­
czyzny, dla dobra spoleczeń­

s twa. Budujemy fabryki ja­
kich nigdy nie mieliśmy, 

wznosimy potężne kombinaty. 
Stwarza to nieograniczone 

. moż1'wości dla inżynierów~ 
me&ianików, którzy w pełru 
mogą rozwinąć swą twórczą 

inicjatywę, swe zamiłowania i 
zdolności w fabrykach samo­
chodów ciężarowych.. w Stara­
chowicach, w Lublinie albo 
w Fabryce Wagonów w Po­
znaniu czy też we Wrocławiu. 
Na inżynierów - mechaników, 
odlewników, konstruktorów, 
specjalistów w dziedz.inie ob­
róbki termicznej czeka Nowa 
Huta. 

Wybrany kierunek st?diów 
musi odpowiadać zamiłowa­

niom młodego chłopca czy 
młodej dztewczyny i dlatego 
pracę, którą chcą wykonywać, 

m1,1szą dobrze poznać .. A dobre 

• • • 
W ZSRR ostatnio zostało 

opracowana nowa metoda 
otrzym1jWania sztucznego 
jedwabiu (włókna. kapTono­
wego) z węgla kamiennego 
i z ropy naftowe;. 

sto jeszcze nie orientuje się poznanie pracy wymaga pew­
dosta tecznie, jakie sa możli- nego określoneg9 wysiłku. 
woścl studiowania specjalno- Minister Szkolnictwa Wyż­
ści dotychczas mało tnanych. szego, tow. Adam Rapacki, w 
Zgłoszenia na poszczególne artykule skierowanym do 
wydziały są nierównomierne. 

młodzieży stojącej przed wy­A przecież mamy u nas wiele 

BRAZYLIA 

zawodów, które są ogromnie borem kierunku nauki i pra­
ciekawe i mają wielkie zna- cy pisze m. ln.: „Kto widzi 
czenie dla rozwoju naszej t:rlko blaski zawodu, nie wi­
~ospodarki l kultury. dząc wy11łku, który jest ich 

Dla naszego miasta, miasta warunkiem, ten widzi tylko 
zakładów włókienniczych, blaski pozorne". 

• 

GŁOS ROBOTNICZY 

Inż. A.dam Manżett i tokarz Józef Stasiak z Zakładów im. Strzelczyka' jako jedni 
pierwszych. dokonati prób z nożem Ko!esowa. 

% 

(do artykułu poalteJ) 

Czas skończyć· i próbami... 
W tych dniach pracownicy' 

ostrzalni w Zakładach Mecha­
nicznych im. Strzelczyka ma­
ją szczególnie dużo roboty. 
Obok (lwykłych zajęć mają 
jeszcze dodatkowe - robią 
noże systemu Kolesowa. 

Na widocznym miejscu u­
mies-zczone są dwa duże ry· 
sunki, Jeden i nich przedsta­
wia oryginalny nóż Kolesowa, 
a drugi, ten sam nói, ale 
przystosowany do tutejszych 
warunków. 

Początkowo ostrzalnia mia­
ła wiele kłopotów z wykony­
waniem noży systemu ra· 
dzieckiego racjonalizatora Ko­
lesowa. Z niecierpliwością o­
czekiwa,no powrotu z „Ursu­
sa" inż. Manżetta. Udał się on 
tam, aby na miejscu, w zakła­
dach, które pierwsze w kraju 
zastosowały nowy sposób 
skrawania, zapoznać się do­
kładnie z możliwościami i o­
siągnięciami. Po powrocie inż. 
Manżett przekazał swoje do­
świadczenia załodze. Ostrza!· 
nia przeszła na masową pro­
dukcji: noży Kolesowa. Nad 
całością prac czuwał bryga­
dzista Kaczmarek. Ambicją 
jego było dać noże najlepszej 
jakości, bez usterek. 

Wielu było tokarzy w Za­
kładach im. Strzelczyka, któ­
rzy z wYraźną rezerwą odno­
sili się do nowego typu nota. 
Ale kiedy zostały wzeprowa­
dzone próby przy toczeniu 
wałków i wrzecion, szybko 
zmień!li :zdanie, Nowa meto­
da sltra'Wania pozwala na wy­
datne skrócenie czasu obrób­
ki I podniesienie wydajności 
pracy. Nóż Kolesowa za~to~o­
wano nie tylko do toczenia 
stali, ale ł do żeli wa. 

- System Kolesowa 
stwierdza nac~elny lniynler 
Michalak - może i powinien 
znaleźć szerokie zastosowa­
nie. Dzięki niemu skrócony 
zostaje bardzo poważnie czas 
obróbki, a tym samym wira­
słi wydajność pracy, park 
maszynowy jest lepiej wyko­
rzystany. Należy przy tym do­
dać, iż nóż pomysłu Koleso· 
wa jest znacznie trwalszy od 
innych, Postaramy się, aby ta 

nowa metoda pracy znalazła 
w naszych zakładach jak naj­
nersze zastosowanie. Szcze­
gólnie wiele mają tu do zro­
bienia dwa działy, a. miano­
wicie głównego technologa i 
narzędziowy. Planujemy ma­
sowe szkolenie tokarzy i in­
struktorów. Najważniejsze 
jest jednak to, że praktyka 
przekonała nas, iż nóż radziec. 
kiego racjonalizatora stanowi 
nowy, bardzo skuteczny oręż 
w walce o plan. 

Potwierdzeniem tego jest 
fakt, że w Zakładach im. 
Strzelczyka coraz więcej to­
karzy stosuje fu:i: noże Kole­
sowa. 

było przypuszczać, że metoda 
ta w CBT i podległych zakła ... 
dach znajdzie szerokie zasto­
sowanie, Stało się inaczej, 
Kierownictwo CBT samo 
przyznaje, że w nawale in· 
nych zajęć zapomniano o no­
żu Kolesowa. 

Metoda Kolesowa jest już 
stosowana z powodzeniem w 
wielu zakladach w całym kra­
ju. Przynosi ona poważne ko­
rzyści, przyczynia się do przy­
śpieszenia realizacji zadań 
produkcyjnych, do wzrostu 
wydajności pracy i :zarobków. 
W Łodzi, niestety, tylko w 
Zakładach im. Strzelczyka 
móżnal mówić o jej spopulary-

• • • zowaniu. W Innych skończylo 
Próby skrawania nożem Ko- się na próbach i na „dobrych 

lesowa przeprowadzone zosta- chęciach". 
ly w wielu zakładach prze- Widoczny brak zrozumienia 
mysłu metalowego w Łodzi i dla metody Kolesowa w wię­
województwie, a mi1:dzy inny·, kszości zakładów, to dowód 
mi również w Zakładach M-3. szkodliwego konserwatyzmu, 
Stosując, zamiast iwYkłego istniejącego jeszcze wśród 
noża, nóż systemu radzieckie- sporej części personelu tech­
go racjonalizatora, tokarz niczno-inżynieryjnego, to do­
Czapla osiągnął wydajność o. wód niedostatecznej pracy u-
50 proc. wYŻszą od dotychcza- śwladamiającej wśród załóg 
1owej. O nowej metodzie mó· ze strony organizacji partyj­
wlono nie tylko z uznaniem, nych i związkowych. System 
ale z prawdzlw)łm zachwy- Kolesowa winien znaleźć za­
tem. Niestety', na tym się też stosowanie nie tylko w zakla­
skończylo. Kierownictwo tech- dach metalowych ale we 
niczne zakładu nie zrob!lo nic, wszvstkich warsztatach me­
aby spopularyzować tę no;wą chanicznych, wszędzie tam, 
me~o~ę. ~łumacząc to::· 01~- gdzie znajdują się obrabiarki. 
mozhwośc1ą produkcJ~ nozy Możliwości są olbrzymie. trz'!­
Kolesowa. Twierdzenie, co ba je tylko umieć wykorzy­
najmniej, śmieszne. Typowy stać. 
przykład tzw. „słomianego w azledzlnle upowszechnia­
.zapału", niechęci ze strony nia i popularyzowania nowej 
części personelu technicznego metody skrawania, szcze11ó!nie 
do wprowadzania jaklchkol- odpowiedzialne zadania spo­
wiek innowacji. A przecież czywają na Zarządzie Okręgo­
wladomo, że zaklady te mają wym Związku Zawodowego 
poważne trudności z reali1a- Metalowców. Winien on orga­
cją planu. · Zastosowanie no- nlzować specjalne narady to­
wego systemu obról:lki pozwo. karzy i personelu techniczne­
llloby przynajmniej na cz11- go, zapozńawać szeroki ogól z 
śc!owe ich usunięcie. najlepszymi dośwladczenł11.ml, 

Wiele czasu poświęciło pró- a przede wszystkim zwalczać 
bom z nożem Koles.owa Cen- pokutujące jeszcze opory, nle­
tralne Biuro Tectimczne. M. chęć t niezrozumienie, mobiłl­
ln. zatrudnie~i tam konstr~k- zować do jak najbardziej ma­
ter Cywiński i tokarz Wiś- sowego stosowania noża Ko­
niewski byli w „Ursusie", do- !esowa. 
kladnie zapoznali się z pracą NajwY~szy czas przejść od 
tokarzy - kolesowcó~. prowa- prób i pokazów do właściwej 
dzono na ten <temat hczne dys- pracy nowym ·systemem 
ktlsje, proponowano nawet · 
różne ulepszenia itp. Można M. KORDOS 

- Strajk 30.000 wlóknia. 
rz11 w Brusco (stan Sante 
Kat henno) został zakonczo-
11./i zw11cięstwem strajkuJq­
cych załóg . Po dwumie­
sięcznym p1'Zerwnriiu pra­
cy dyrekcja była tniuswna 
do zwiększenia zarobków 
glodu.1qc11cli włókniarzy 
przeciętnie o S proc. oraz 
do wypłacenia kobietom­
wlókniarkom za iira.cę w11· 
kon11wanq jednakowo 2 
mężcz112nnmi zarobków w 
wysokości, przewidzianej 
dla wlókniare11 • męzcz11zn. 

Swoją sztukę „Opowieść o Turcji" 
rozpoczyna Naziro Hikmet epizo­

dami z „pokojowego" życia Ankary. 
Z rozmów ludzi na ulicach, na bul- ' 
warach dowiadujemy się, czym żyje 
naród turecki. Oto misja amery­
kańska do spraw kultury przygoto­
wuje bal dla dzieci burżuazji tu­
reckiej. I znów ulica . Mały chłop­
czyk z ciekawością ogląda motocykl 
oparty o ścianE:. Nacisnąl klakson, 
rozległ się sygnał. Ukazuje się ame­
rykański podoficer. Strzela do 
dziecka. 

Przed premierą w Teatrze Nowym złamana, gorejąca jak pochodnia 
dusza człowieka jest dla dramatur­
ga natchnieniem. Hikmet potrafił 
dojrzeć w sercu pr.ostego człowieka 
świętij iskrę, która rozpala się po­
tężnym płomieniem w walce. 

srnMCV ZACH. 

- Strajku'q tu · włóknia­
rze miasta Borgh.orst, do· 
magajqc się popraw11 
sw11ch warunków tycio · 
wycli. Jest to jut drngi z 
kolei strajk w roku bieżq­
cym, podjęty przez włók­
niarzy tego miastn. 

- W mtejscowoki Zell 
trwa strajk robotników 
miejscowego kombinatu 
tekst11!nego, domagającyc'i 
się podwyższenia. stawek 
mrobkowych d!a najmnieJ 
platnych. kategorii robotni· 
ków o 12 fen. za godzinę. W 
Gronau zosta.t zakończony 
.ątraik 6.000 robotników fa­
bryki diiewiarskiej. Straj­
kującym przyznano zaled­
wie niezniiczną pódw11żkę 
zarobków. 

ANGt.lA 

Ta krótka scena wprowadza wi­
dza w życie współczesnej Turcji. 
Imperialiści zza Oceanu czu .ią się 
tam absolutnymi gospodarzami. W 
kraju panuje krwawa dyktatura. 
Więzienia przepełnione są patriota­
mi - ~obotnikami, chłopami, przed­
stawicielami pracującej inteligencji. 
Każde śmiałe, uczciwe słowo kara­
ne jest więzieniem, torturami, 
śmiercią. 

Od przeszło dwu lat zamknięci są 
w katowniach członkow ie Tureckie­
ito Komitetu Obrońców Pokoju wraz 
z przewodniczącą, wierną córką na­
rodu tureckiego, Behldźe Boran, na 
czele. Burżuazja tllrecka płaszczy 
się przed amerykańskimi koloniza­
torami, zdradza swó.i naród i chce 
zmusić go do milczenia. 

„Ręce nasze ~orzedali, 
oczy nasze sprzedali, 
krew naszą sprzedali. 
Kraj rodzinny - nasze ręce, 

nasze oczy, 
naszą krew, 

Naszą ojczyznę sprzedalil" 

Tymi, pełnymi tragizmu, slowanu 
rozpoczyna flWą sztukę Nazim Hik­
met. 

,,Opowieść~ o Turcji'' 
(Utwór dramat}'tzny J\lazima Hl1'meła) 

wy Satyłmysz, znan~ pisarz Husejn, 
dzienni kar.z Eszpef. Żołnierzę - Me­
med, Ferchad, Bek:ir, Hajd<ir i ich 
towarzysze, którzy nie chcą przele­
wać krwi w Korei. Straj kujący ro­
botnicy, partyzanci. Wszystkich ty ch 
ludzi łączy wola walki o wolność i 
niezawisłość ojczyzny. 

W centrum akcj i znajduje się kie­
rownictwo Komitetu Obrońców Po­
koju. Dziennikarka - lekarz Hat­
cze, robotnicy Izmail i Ibrachim, 
urzędnik bankowy Sulejman, młody 
architekt Nuri, studentka Hiuzin, 
adwokat Mlirat. Obrońcy pokoju 
publikują wezwanie do narodu. z 
protestem przeciwko wysłaniu na 
Koreę młodzieży tureckiej. Odezwa 
'spow<idowała aresztowanie członków 
komitetu. Widzimy komedię bur. 
iuazyjnego sądu , który skazuje pa­
triotów na dlugoletnie więzienie. 
Taka jest zasadnicza treść sztuki. 

Z trudem hamując wściekłość na­
czelnik . komisariatu · pyta Satylmy­
sza: 

- Trzy mlesl11ce chodziłeś po 
wsiach i nikt nle doniósł na ciebie. 
To niezrozumiałe!„. Znar:zy to, żeś 
calą Anatolię przeszedł ze słowa­
mi: Stalin, Stalin?„. Czy wiesz kto 
to jest Stalin? 

Satylmysz: Słyszeć - slyszalem.„ 
Naczelnik: O<i kogo słyszałeś to 

imię? 
Satylm11sz: Nie pamiętam od ko. 

go słyszałem.„ Jeśli b.Y ciebie, pa­
nie, zapytać: od kogo usłyszałeś 1'0 
raz pierwszy Imię swojego ojca? 
Czy odpowiesz? 

Naczelnik: Znaczy, że Stalin jest 
naszym ojcem? 

Sat11łmysz: Czy twoim - nie 
wiem, ale dla nas jest ojcem! . 

Tak mówią wszyscy prości ludzie 
we wszystkich krajach świata. O­
braz Stalina, Jego imię dla narodów 
całej kuli ziemskiej jest .'natchnie­
niem do walkL 

Obóz zwolenników pokoju rośnie. 

„Opowieść o Turcji" przepojona 
jest optymizmem, ogromną miłością 
do człowieka pracy. Trzeba być u­
talentowanym artystą i bardzo ko­
chać swój naród, aby opisując jego 
cierpienia tak przesycić utwór wia­
rą w piękną przyszłość swej ojczy­
zny. CiE:żką, cierniową, pełn · mę­
czących prób drogę narodu opisuie 
Hikmet wspaniale. Drogę tę oświe­
ca słoneczna radość, wiara w czło­
wieka, w jego zwycięstwo, w jego 
szczęście! 

Hikmet wierzy głęboko, że kol0-
nizatorzy poniosą zasłużoną karę. 
Jeden z bojowników o pokój - Mu­
rat, zastępując w szeregu zdradziec­
ko zabitego towarzysza mówi: 
„Wykonuję ostatnią wolę Izmaiła. 

Zabójca złapany? 
Ibrach.tm: Nie. 
Murat: Oni go, rzecz Jasna, nie 

:złapią! 
Ibrachim: Oni - nie! Ale my w 

przyszłości - tak". 
Język bohaterów Hikmeta do­

kładnie i celnie odkrywa ich we­
wnętrzne życie. Ludzie w sztuce 
mówią właśnie to, co konieczne jest 
w danej sytuacji, formułują swe 
myśli lakonicznie, zrozumiale, prze­
konująco. 

O źródłach swej twórczości, 1we­
go mistrzostwa Hikmet pisze: 
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Co stoi na przeszkodzie 1 
Wiele si• m6wi od dłutszego czasu o koniecznołcl 

upłynnienia produkcji sp6łd%leln.l CPLiA, pocho~i\cej z lat 
1950 i 19Gl, a zalegaj!lCej półki. Prądukcja ta posiada 
wiele wad, a równocześnie cenę często nledostosowa~ą do 
obecnych cen rynkowych. Przy dalszym utrzymamu za. 
twierdzonych na poszcze&ólne artykuły cen - nie ma na­
dziel na ich upłynnienie. Trzeba przy tym nadmienić, te 
nie chodzi tu o drobne pozycje Ilościowe r:zy metra:i:owe, 
lecz w 1rę wchodzi pula materiałowa wartości około 6 mi­
lionów złotych, jeżeli chodzi o heren naszego miasta. 

Magazyny I półki zalega ponad li i pół tysiąca sztuk fi. 
ranek •iatkowo-kordonoWYch, ponad 12 tysięcy s~t~k ser­
wetek, około 22 tysiące beretów, spódniczek wartosc1 około 
rnlllona złotych, podomek, mundurków itp. J11k szybko są 
on: upłynniane? 

w miesiąc:tu styczniu I lutym sprzedano np. 68 serwe­
tek 1 ogólnego stanu 12.348 sztuk. Przyjmując, że dalsza 
sprzedat pójdzie w takim samym tempie'. serw~tki zo~tan~ 
sprzedane po 30 latach. Podobnie jest z mnym1 pozyc3am.L. 

Również w magazynie Jeżą artystycznie wykonane ki. 
limy, które nie znajdują nabywców z uwagi na WYSOką ~e­
nę. Kilimy te dostarczono do spółdzielni z magazynow 
Centrali Tekstylnej I obecnie leżą w magazynach Reiono. 
wego Biura CPLiA, podWYtszając k~zta magazynowe, nisz­
cząc aię, a tym samym jeszcze bardziej pomniejszając SW!\ 

dotychczasową wartość. 
z zagadnieniem tym łączą się klśle ti:u'dności finanso.. 

we przedsiębiorstw, które trzymają te towary w .magazy. 
nach. Nie są one bowiem finansowane pr~ez banki, co po. 
woduje niewypłacanie przez Rejonowe Biura Handlu zo~ 
bowiązań wobec dostawców. 

Spółdzielnie, nie otrzymując należności od ~H, nie 
mocą regulować 5wych zobowiązań wobec dostawcow, któ­
rymi są Centrala Tekstylna, Centrala K~ajo~ch Suro~. 
ców Włókienniczych Itp. W konsekwencJi takiego P?Wlą".' 
zania _ centrale te nie mogą płacić terminowo nalezności 
przemysłowi włókienniczemu. 

PQwyżu:e dostatecznie chyba obrazuje, jakie konsek. 
wencie finansowe pociąga za sobą jeden ~amulec, a .doda6 
trzeba, że stwarza się r.ównleź konsekwencie o aspekcie ma. 
terialnym, ponieważ nieregulowanie zobowiaz~ń w termi­
nie poc111ga za sobą płacenie dostawcy wysokich odsetków 
(16 proc.), co wpływa na zmniejszeni? rentoW'.lości J?rzed­
siębiorstwa. Obrazuje to również ko?1ecznoś~ Ja~ naJszyb­
szego dokonania przeceny remanentow CPLiA i odbloko. 
wania zamrotonych 1um. 

Sprawa ta miała jut znaleźć swe rozwiązanie. W lutym 
ub. r. powołano 'specjalną komisję, która mlala ~okonać 
nowej wyceny towarów, lecz choć minęło l~ mies1ęc! od 
czasu· powołania komisji - decyzji na obniż.kę cen ciągle 
jeszcze brtk. Dlaczego? 

zyQl\IUNT KĘPI~SKI 

Na p6łc• z książkami 

Wyzwoleni 
Wśród pisarzy radriecklrb wszystkim nar.odom zwl~;t;kl)a 

pochodzenia nierosyjskiego wym sw'>bodne, dostat.me d 
jedno z czołowych miejsc zaj- • szc<ęśliwe życie, rozkwit go­
muje Sadriddin Ajnl, urodio- spodi;.rczy i kulturalny orH 
ny jako syn biednego cbłopa warunki pomyślnego i ~rzy­
na terytorium dawnej Bucha- śpie~zonego marszu napr~od -
ry - dzisiejszego Tad:tyklsta- do komunizmu. „To zrobił d!• 
nu. AJnl liczy dziś lat 75, a nas Stalin" - mówi w zakon· 
długie j1:go życie związane czenlu powieści jeden z koł­
b"ło i jest bardzo ściśle z "ii- chożników tadżyckich, ogar• 
storyc:r:nym! losami rodzinne- niając wzrokiem i myślą og­
go kraju. Po ukończeniu szkół rom przeobrażeń dokonanych 
duchownych (innycb nie było I dokonywających się na ro­
Y.'ówczas w Bucharze), Ahi dzinnej ziemi dzięki nlezmor­
przystąpil do liberalno - bur- dowanej, mądrej I przewidu­
~uai:yinego ruchu tzw. młodo- jącej działalności partii Le-
bucharczskćw („dżadidów") , nina-Stalina. 
którzy walczyli przeciwko fe­
udalr ej tyranii władców -
emirów. Przekonawszy sie 
jfdnak, ~e ruch ten nie może 
przynieść , iemiężonym masom 
p:awdzlwego wyzwolenia, zer­
wał z „dżadidami" - i po 
Wielkiej Rewolucji Pażdz1er­
nikowej stanął zdecydowanie 
po stronie wladty radziecki1!j, 
która pried nerodaml Azii 
Sr<>dkowej otworzyla persp :~k­
tywy wolności, dobrobytu I 
wszechstronnego rozwoju, 

Od r. 1918 Sadriddin Ajni 
poświęcił się wylącznie dzla­
łalnoici literackiej i nau1to­
wej. Jest on założycielem 
tadtyckiej literatury rea li· 
etycmej, autorem szeregu po­
wieści I opowiadań oraz lau• 
reatem Nagrody Stalinowskiej, 
uzyskanej w r. 1950 za opo­
wieść autobiograficzną - „Bu­
chara". Jako wybitny historyl< 
I lingwista Ajni bierze czyn­
ny udział w pracach wielu in­
stytucji naukowych swego 
kraju 1 republik 111slednich. 
7.ajmuje się również dziaial­
nośclą społeczną, a dowodem 
uznania i ~zacunku, jakim się 
cieszy w narodzie tadżyckim, 
jest powierzenie mu mand'łtu 
członka Rady Najwyższej 
ZSRR. 

Na język polski przetłuma­
czono dotychczas (z: przekła­
dów rosyjskich) następujące 
pozycje twórczości Ajnlego: 
llbiór opowiadań - „Smi~rć 
lichwiarza", wspomnianą opo­
wieść - „Bucbara" i ostatnio 
wielkie dzieło powieściowe 
„Niewolnicy"•), 

t>zielo to jett ro!leJlym e­
pickim obrazem życia, pracy, 
walki i przemian narodów 
środkowo - azjatyckich v/ c\ą-

W obliczu dogłębnych, rt­
wolucyjnycb zmian społecznej 
i gospodarczej sytuacji narodu 
tac4życkiego, tytul powieści 
nie odpowiada dokładnie 
Istocie Jej bogatej treści. Bo 
„niewolnicy" - to już odlegl11., 
be~owrotna przeszłość, a ra­
dosne, przyszłością natchnione 
„dz.iś" nie zna niewolników, 
lecz rośnie i krzepnie wytrwa· 
łą pracą milionów wolnych 
Judzi, którym październikowy 
przełom przyniósł niezwyld" 

aiczęśliwą i dećydującll 
szansę bistorycznll. 

- Z dnia na dz\eń zn­
ostrza s!ę sytuacja w miej­
scow11m przemyśle włó­
kienniczym. 01tatnio eks­
port tkanin wełnianych 
obniży! się o 38 proc„ przę. 
dz11 czesankowej o 29 proc. 
Handel hurtowv spadł o 13 
proc. W Yorkshire, iednym 
z największ11ch angielskich 
ośrodków wlókienniczych 
t11siCłce wlókniarzy wyrzu­
cono na bruk. 

RODEZJA 

· - Dzień roboczy miej­
scow11ch włókniarzy trwa 
od 14 do 16 god.ztn na dobę. 
Jak stwierdza prasa tutej­
sza, „robotnicy podnoszq 
atowę, protestując przeciw­
ko barbarz11ńskiej eksplo­
atacji ich przez trusty 
amerykańskie". 

Prawdziwie i żyWo maluje dra­
maturg obraz ciężkiego życia naro­
du tureckiego, pokazuje jak rośn ie 
energia rnas w walce przeciwko tu­
r eckiej reakcji I amerykańskim kÓ­
lon!zatorom. W #ztuce występują 
przedstawiciele \fszystkich warstw 
społeczeństwa. 
Któż występuje w sztuce? Robot­

nicy - Ibrachim, Izmail. Chłop Os­
man wedrujący "f'az z córką po ro­
dzinnym kraju w poszukiwaniu 
chleba. Chłopi - wygnani ze wsi, 
gdzie okupanci amerykańscy budu­
ją lotnisko w.ojskowe. Żebracy, wy­
robnicy, pr~te kobiety - matki 
Fatma i Szachende, śpiewak Judo-

Postacie prostych, uczciwych lu­
dzi na długo pozostają w pamięci 
widza. W szeregu pierwszoplano­
wych postaci wyróżnia się stara ko­
bieta ·- Fatma, ktora poznala · całą 
gorycz ciężkiego życia Tll'rczynki. 
Jak ubogie było jej życie duchowe 
do chwili zetknięcia się z bojowni­
kami o wolność i szczęście narodu. 
Jedynym jej celem było utrzyma­
nie przy sobie wnuka Alego, aby w 
Epokoju przeżyć ostatnie swe lata. 
Zetknąwszy się z ludźmi wielkiej 
prawdy Fatma zrozumiała, iż małe, 
prywatne szczęście nie może być je­
dynym celem jej pragnień. 

Chwyta również za serce postać 
starego Satylmysza. Długo chodził 
on od wsi do wsi wyśpiewując swe 
pieśni. W Ankarze aresztowano go. 
śmiało odpowiada swym katom i 
mętnie śpiewa ułożoną przez siebie 
pieśń: 

„Celem Jego - dać szczęście na-
• rodom. 

światło Jego mądrości rozjaśni ło 
cały świat, 

On kocha 'Cały biedny lud, 

W jego szeregi wstępu.Jl\ nawet 
uznani przez burtuazję, cieszący się 
opieką władz, pisarze w rodzaju 
Husejna, który nie chce składać ze­
znań przec-iwko obrońcom p<>koju. 
Gdy wściekły naczelnik policji ob­
lewa mh twarz wrzątkiem, Husejn 
oskarża: - „Wy nie jesteście ludź­
mi! Jesteście lokajami amerykań­
skich lokajów!" 

Ani więzienie, ani tortury nie mo­
gą złamać tych, którzy zdecydowa­
nie wstąp!U na drogę walki. 

Subtelnie, z wielkim miEtrzostwem 
analizu,le autor uczucie milości. Je. 
go bohaterowie poświęcają się swe­
mu · zasądniczemu celowi - 1urowej 
i trudne.I walce o szczęście narodu, 
ale umieją silnie i mocno kochać. 
Wspólność dążeń wzmacnia .lesz­

cze te miłość, upiększa tycie i po­
maga w walce. Nawet w wiezieniu 
ci ludzie wielkiej prawdy konty­
nuują walkę, a uczucia ich ieszcze 
siE: pogłębiają, stają się bardziej 
poetyczne. 

„Gdy tworzę i szukam obrazu po. 
etycznego, często k<;rzystam z n ie­
śmiertelnych dzieł klasyków mark­
sizmu. Jeśli naPQtykam na trudno­
ści w swej twórczej pracy, wysta r­
czy, gdy przeczytam którąkolwiek 
stronę z tych dzieł i znów odnajdują 
jasność myśli, siłę, prawdę i szcze­
rość". 
„Opowieść o Turcji" jest utwo­

rem głębokim, prawdziwym. ostrym 
politycznie. Fakty pokazane w nim 
·- "typowe są nie ~ylko dla Turcji, 
ale dla wszystkich krajów ujarz­
mionego Wschodu. Sztuka Nazima · 
Hlkmeta będzie potężną bronią w 
walce narodów o pokój. o demokra­
cję, o wyzwolenie narodowe. 
Sooleczeństwo łódzkie z radością 

p0wita POiską orapremierę sztuki 
wielkiego tureckiego bojownika o 
pokój na scenie Teatru NowP(o. 

' gu z górą stulecia, od r. 1925 
do r. 1934. ll:tapei.1 wyjścio­
wym tej ogromnej powieści 
są ponure lata emiratu. lata 
niesłychanego, Iście średnio­
wiecznego ucisku i niewoli lu. 
du bucharskiego, który zn'>sić 
musiał w pokorze nie tylko 
okrutny despotyzm swego 
„włec;cy", lecz równie:i: niepo­
hamowanv wyzysk jego urzęd­
niczej zgrai, sprzymierzonej 
z fanatycznym klerem muzuł­
mań1kim i nasożytami wszel-

Pod względem kompozycyj­
nym I fa'Jularnym nie wszyst­
kie człony pięcioczęściowej 
powieści Ajnlego traktowane 
są z równą precyzją i wyrazi­
atością. Wiodąc narrację p:i­
przez cale stulecie, autor z ko­
nieczności musiał gdz:ienle­
gdzie posługiwać się metodą 
skrótów, streszczeń i wyja­
śniających komentarzy natu­
ry raczej pul:>licystycznej. W 
ogólności jednak powieść Al­
niego świadczy o doskonalej 
1.najomoścl realiów zarówno 
historycznych, jak i autorowi 
wsp(.łczesnych; plastyka, bar­
wność i •ila pisarskiego wyra­
zu cechują charakterystyczne 
zarysy postaci i sytu,icji po• 
wieś-:iowvch; ewolucja stosun­
ków ·społecznych i klasowych, 
obyczajowych i kulturalnych, 
odbywająca się w toku akcji, 
ukazana została w sposób in­
teresujący, rrzl:!jr;i;ysty i kon­
sekwentny. Dając świadectwo 

. mocr ego związania ~wej twór -
czośc' z życiem mas pracują­
cych narodu, Ajni wplata w 
narrację liczne podania, pie­
śni i przypowieści ludowe, 
które wzbogacają tło dzieła i 
dodaJ11 mu swoistego uroku, 

„Niewolnicy" - niezwykle 
cenna i oryginalna pozycja li­
teratury narodów radzieckich 
z~·skają sobie z pewnością 
uznanie polskich czytelników. 

BOLESł..A W DUDZI!Q'SKJ 

Wszędzie rozchodzi się wieść o Je-
. go wielkości„." Wzruszona, wstrząłn!ęta, ale nie A, 8, / 

, 

kiego rodzaju. Zaś końcowy 
etap opisu Ajniego ukaza11y 
jest w ramach rzeczywistości 
radz.leckiej, upewniającej 

• 

, SAl>RHlOIN AJNI. Niewolni· 
cy Z p1'2ekła<lu m•Yl8klego JIU· 
macryl Ml kolaJ ll ąb - Warsza• 
wa. „<.:zy1elul1<". Str. 1558. 

' 
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studiów? 

na wczasy Wyższe s7koly pedagogiczne 
przygotowują nauczyc iel! specja­
llsLów w zasadniczych kierunkach 
reprezentowanych w programach 
nauczanja szkól średnich - nau 
czyclell nnwego typu. uzbrojo­
nych w gruntowną I głęboką 
wtodzę. w l'olsl<!ej R7'ec>ypo, ro· 
lltej Ludowej st aje przerl nau­
CZj- Ciet~rwem fee-Ino z najniQkniej· 
szy c; h I najwznioślejszych zacJ;1ń 

Szkoła Pedagogiczna przy AJ, 
Kościuszki 21 posiada dwa wy• 
d7.ialy: geograflcrno-blologlc<11y 
oraz wydział matematyki, fizyki 
I chemii. Kand)'(lacl skta(.!a,lą eg· 
zamin pisemny z Jednego przed· 
miotu podstawowego - matema· 
tyki, fizyki, geogram, chemii 
lub biologll oraz e'!zamłn u•tnY 
z tego przedmiotu I z Nauki o 
Kon~ty tucJI. 

W maju rozpoczął się sezon 
w letnich ośrodkach Fu11-
duszu Wczasów~ Pracowni. 
czych. Przerwa zimowa wyKo­
rzystana została tutaj na re­
monty bądź też budowę no­
wych obiektów. 

Do ośrodków wczasowych na 
Mazurach można wyjeżdżać od 
7 maja. Na Pojezierzu Lubus­

pracy I ich rodzin.· W innych 
miejscowościach nadmorskich 
trwają już ostatnie przygoto-
wania do ·sezonu. . 

W tym roku latem około 4 
tys. łodzian skorzysta w każ­
dym miesiącu z wczasów wy­
poczynkowych i ponad 350 o­
sób otrzyma co miesiąc skie­
rowania na wczasy lecznicze. 

z arłanie wycho w an ia hudownt. 
c zych socjali1mu. z acianle l< s ztał­
to wan fa nowe.go człowie!<a człon­
ka socjalistycznego społeczrti· 
st wa. 
Docen i a.ląc ważno.§ć zR.woctu 

Po raz pierwszy w historii Wyścigu Pokoju kolarze duńscy sq leaderami w drużynowej klasyfikacji i stnnowi to niemalq 
niespodziankę . Dotychczas Duńczycy · odnosili same tytko sukcesy indyw1d11aLne W tym roku, dyspunujq świetnym zespo­

łem o dużych szansach na ostateczne zwydę.•two. 

kim czekają na wczasowiczów -------------­ n•tuczycielsl{leS!;o Pol5;kB Rzecz­
PO$łpolita Ludowa otacza. sturlen­
tów wyższych S?kól peń af'lO,l( i cz· 
n;-ch 'PeCJRlnle troskl iwą Oj1ieką. 
Ze stynendium na pierw c;: z v m ro­
ku k<'lrzysta 70 proc. st11(Jent6w 
I więK~zo~ć z n ich ma znpewnlo­
ne mleji;.;r:a w fn f ernatach I do­
m 1'rh akademi ck ich . 

Warunkiem dopu91czen!a do 
egzaminu wstępne~o jest przed­
s tawienie świadęctwa dojrr.ałoścl 
oraz świadect~a leknrsklego o 
przydatności do zawodu nauczy• 
cielsklego. 

Opcócz praktyki w szkole ćwf· 
c ze1l. !'lttidet'lcl, już od pierwsze· 
go roku studiów biorą udział w 
praktyce wychowawczej miodzie· 
:>;y w domach mtodzle;\OWYcll I 
harcerskich oraz są obowiązani 
do nraktvkt w ramach "'czac;ćw 
letnich Praktyka ta. leże!! orlhy· 
wa slą w czasie wakacji. Jest 
płatna. 

NA ZD./ĘCIU: ekipa duńskft, od lewej: kierownik Arne ,Bursen, kolarze: Wedel Ostergaard, Ma.r Jorgensen, mechanik 
Ole Knudsen, Hans E. Andresen, Chr. Pedeuen, Finn Thygesen, prwdstawic-iel unii kolarskiej Carlo CuLrnurten, Kaj 

· Allan OlRen . . sw Slunttt, Odense i. trener Axel G1Jlterman. 

Woiewództwo· łódzkie 
wyprzedziło Łódź 

w przygotowan_iach do Raidów Pokoju 
W p1 · zec~lwleńo;;:1 wie no Ten sukces w duże.f mfe-

ł.odzl. w ktt'>r-eJ, Jak do- rze należy p1·z~µl,ać do· 
nus1il!l:111.v z~lo.::i zen11:1 rlo · h1·eJ pn:łCy wl~·t~szośul ({O· 
ZM l' ·ow• k lch Knla1 ·sl<lch ml1etńw organlzacyfnyC'h. 
RHlrli'\w r>n!~ n1u wplvw~t~. '2 któryuh na wvrńt.nlente 
barrtz0 pow"ll woje· za<lu.0:11\ą l<0ml1et.v w To· 
w 1VJz1wo nasze może się niaszciwfe Maznwteckfm. 
J11t po..;zczyt:i<" w cale po Kutnie I Plocrl<nwle Kom 
kal.na cvfrą zgłoqzeń Do błuat Bawełniany Im. M 
ratrlńw nA tel enfe \VO!e· Nowotki w Ptotr ·l<OW~e 
w'ki71\va rgln.zonych )11~ zglosll do ralrtt'>w 15 rtr·u· 
'''"' olrntn 700 dru7yn żyn I zapowlarta dal•zych 

10. W f;lm1nle Luhanla 
pnw. Rawa Mazow!ed<a 

Na froncl·e· do ralńt'>w 7.f'lln,lły swe 
i1:użyny w•zyetkie kola 
ZMP I LZS (rarem lR 

1 
ir\lżyn) . 

III l• gl" W Zgler7u natwlęk~Zll 
iln$f dr117yn (IO) zgln<!IC1 

Po 9 u1aclzlel1 n><!!' ·ywek fe~hnlkum· Finansowe. 
w lhl1e s1atiilc1J.l1·odzl<ii::!.: l 1 ZS Pl z~ Snńłrh1 1elnl ['>1 o 
na czele tahell fe~! w d•I 1ukcyJneJ w Gotęblewku. 
s1.\'m :.: lągu <; twnlk Ziihr„t:e pow ,Ku t uo Z.2ło9il do rai· 
(l 7 pkt ), ma fąc 2 pkt rlńw 2 <fr\l?ynv rni'<l<le I 
przewugl nad Górnlkle1n I żeńska. a rarta gminne 
RarłiłnJJków . LZS w Mece. pow· Sie· 

w lidze IH'almwskleJ po radz. wystawia do rattlńw 
8 kote!C'e spotkaj) pmwa 7 drużyn. 
dzt 11arlal Spńfnla Krakńw W tyle pozostają do teJ 
- t 4 pkt łep~zym stnsu11 POf'V powtat:v skler·nle· 
kteu · h1 ·amek ~H zed Włt'1k wicki. łaskf I rarlom-
nlar·zem C"helmel< ~iczańsl<i Należy fe<łn.k 

W lfdze wu„ąz;:iwskteJ rwz~·pu~?.r:zal". że w akcji 
p07 '"ńskle.f 1 l<'>rłikleJ 1·0 werhunknweJ do ralrlńw 
~e"u ·•il!O 7 1<ole1ke mis I ule zet'hCf\ p<"lznl:l;tać na 
trr,, 1~1 w. a w lłrlze rzesznw ostatnlrh mfeJąC'Ac.h. 
sklc.! - szl"l9tą P1::1uznwały A ternz pr ·zvn:11tr~mv 
w uh n1ertz1e1e 11 .ql <le tak wvel~rtA · "".vt11ar.18 
grlnnqka I wr·Oc!HWC!ka. \V t,orfzl nn rłnfH W('?:O· 

W llrtze wa'"zaw,kle.! r·e1<zeqo t!o Ralrtńw, Pnkoju 
nowvrn pr ·znrtownłl.::1ern ta 1.głn-.izonych hVI'• fvlk:o H7 

Ruda - t.ń<lt 21 km. 
3. t.ńrlź Dąhmw"ka 

Wiskitno Cho.lny 
t.ń<i:I 17 km. 

4 w orlwmtnym l<lerun 
ku l7 km. 

5. Md~ ll'td1ew Ma.111 
t;k - Retklnla t.ńrl? 
(orl Ma latku Widzew na 
Pr'AWC1). 

6. w odwrotnym, klerun 
ku 17 km. ' 

7. ł,órlź Rzg~w -
Grorlzisko - St Choiny 
- Chojny - t.ńrlt 21 km 

8 w ortwrotnym kleru!) 
ku 23 km. 

9. Łńdt - szosą Pahta 
nfcką do Wlrtzewa - M~ 
1111.ek Wlńzew - Rypułtn 
wlce - Laskowice - Chn 
clanowlce - t.ńr!t 24 l<m 

10. w orlwrotnym kle· 
runku 24 km. 

PLAC BARLICKIEGO 
1. 't.ńdt - Kon•tanty· 

nów - Cyganka Łńdź 20 
km. 

2. w odwrotriym l<lerun 
ku 20 km. · 

3 Łńrlź Z,o:lerz -
'feofilńw (szo,a Alek•an· 
dmwska) 23 km. 

4 . w oclwr·otnym kle-
r·unku 23 km. 

5 Łl\rlf - Zgierz - Ła 
glewnlkl - tórl~ 21 km 

B w nrlwrotnvm kier ·un 
ku 21 l<m. · 

7. Łódf - Konstanlv 
nń" Teortlńw (szn9a 
Alek<a11drowska) - Łt'>M 
25 km. 

l Ostatni~ treningi 
przed decydującą batalią 
Wo;zyst1<1e sitafety. kt()· Cl l,.'stwle Opanowa111e tyt·h 

f'e z::il-:.v aliril<''Wfłły sle rlo ~llllHll wyrno,'lu dlu~it!~o 
biegu rtnatnwegd o na- u·er1l111.?u tym har rłzlet. 7.1::' 
~1u11c; pl'~echod11ią r·adkk szraretv sldHriHla -.i1t: z ko 
cJI „Głosu Rnhntntczegn·· blet I ·mcż<'z .vzn matąc~ch 
przechorl:nł ohec11ie oc-;tr·v ró~.u~ s1.yhko~ć. 
tt·eninJ?. ahy w Hniu !!1 Sztafeta kola przy Zn 
mo)a stanąć na bieżni sta · l<t~lach Im. ł Oywlz.11 Ko-i 
dhllltJ Wł11ktilHl'Zćl w SW'?j CIU!=!Zkow~l<lej. jak naR In 
~zczytowe! fcll'mle. Spe formuie Je1 l<lernwnlK ob 
c fainle star1rnnle przy,l(O Starosta. pnhlegnle w tym 
tow11,1ą .:;:i<: r:ln wnll<.l fina se1mym ~kłArlzle w Jakim 
loweJ dwaj zagorzał! rY· hlegla 19 kwietnia 
wal~ - sztafe1~· kołi:l przy Ostatni lekki trentns::t 
~ll'K (Ogniwo) I kota pr1y sztafety odhed11 w pnnie 
Zaktadach Im. I Oywl7}1 dilalek. a w śmrte stano 
KO'\cluszl<nwskle) S7t8ff'la Jut ńo decyr!11j~ce.I walki 
Oenfwa tren11Je :i rq?.v tv o gtńwną nagrnrłe. 
godnlowo na dużym boi· 
.;;ku w Parku Ludowvm a r 
sztafeta Włńh:nlAriei ·na 
swvm stadionie przy A1e1 
11 nil. Ob:{rłwie szta~ety 
zwr·aca1ą szc?.e~ńlnle ha 
czną uwage na rloqkonn!E' 
opanowanie zmian, kfr'>r'e 
w łee;o rorlza.111 hleO'ac h 
decydują niekiedy o zwy 

Budowlani 
(Chorzów) 

• • 
przeegzam1nu1ą 

Włókniarza 
• 
Zużlowcy Ogniwa przed VI eczem 

•. z. Motor (Drezno) 
przed pierwszym w n1edz1e1.;, Lo bm. Pil· 

• karze łódzkiego \\'łi"\k11ia . starłem na. za<llenl czterem. kra 
kowsk1ml zawnrlnlkam1 

domy wczasowe w takich 
miejscowościach, jak Lubnie­
wice i Łagów Lubuski. Nad 
Wartą atrakcyjnie zapowiada­
ją się wczasy w Puszczykowie 
kolo Poznania i w Obrzychu. 
We wszystkich tych miejsco­
wościach przygotowano przy­
stanie żeglarskie, zwiększono 
znacznie ilość kajaków i lo-
dzi żaglowych. ' 

MiejsC'owości nadmnrskie, 
takie jak: Jurata, Darłówka, 
Krynica Morska, Ustka rozpo­
czynają sezon już od 22 maja. 
Od 17 maja czynny będzie w 
Pobierowie nadmorski ośrodek 
wczasowy dla przodowników 

Bar~ara Bi ttnerńwna 
i Lesław Ftnze 
wystqpiq 

w ·Filharmonii 
Łódzkiej 

W dniach LL I 13 bm„ o godz. 
19.30. __.Państwowej Filharmonii , 
odbędzie się „ Wieczór pleśni I 
ta1lca" W imprezie tej wystąpi 
znakomna tancerka Barbara Bit· 
tner'ńwna t artyAta Opery War· 
97awskleJ Lesła\v F!nze. Przy 
Fortepianie Jerzy Gacz. 

Przerlspr'Zedat biletów odbywa 
s 1 ę w .• 01 hisłe" p,..zy ul. Piotr· 
kowskleJ 65. w 2odz od l l do 
18 oraz w kasie Filharmonii co· 
dziennie w 11ońz od 15 do 19. 

Młodzież „ szkolna oraz czlon­
kow!e Zw. Zaw. l<orzystają z 50 
p1·0c. zniżki na pod.rawie zblo· 
rowych pisemnych zamńwleń . 

Możesz obejrzeć 

zakończenie 
W t, odzf Pa1is1wowa Wyższa IX etapu Wyścigu 

Pokoju 
„„„ .... „„„„„„„.„„ ... „„„„ 

Atrakcyjne 
wycieczki niedziBlne 

.pz11ti~DZI . 
-if 

\ Wolnoś<!l 1 czynna Jest cod7.lei1· 
nie w godz od 0 do 20 wystawa 
pt. „Dzieje rzemiosl'a łódzkiego·'. PTT-K --i „Orbisu" 

Pogoda ostatnio nie dopisuje, I 
ale jest przecież maj I , w clql{u 
jednego dnia może b)'ć znńw 
pięknie I "llouec2nte. O ile pogoda 
poprawi się, to w niedzielę. IO 
bm.~ PT'f·K zorganizuje r!IV!e wy­
cieczki: pieszą na trasie Alek­
sandrów - Nak;elnica - Leś· 
mierz. Zhiórl<a o godz. 8.30, ua 
Pl. Wof11oścl przed Archiwum. · 
Wycie<:Lka samochodowa odbę· 
dzle się na trasie Ar·karlia - Nie· 
bor<'>w. Koszt urlzlatu wyniesie 
17.511 11. Zapisy przyjmowane są 

Kronika partyjna 
DZIELNICA SRODMIESCłE· Wycieczl<l należy zgtas·iać tell!J· 

LEWA: dziś, 8 bm .. 0 gorlz. Conlcznle na ~lr *262~01. 
16.30. w sali konrerencyjneJ W lokalu PSP przy ot. Plotrl<OW• 
przy ul. NaruLowicza 23, od· sklej 102 70S tala otwarta W"st a· 
będzie się nararla I I fi se· ' 
kl'etai·zy podstawowych 1. od wa pt. .. Wsp<'>lczesna . grafli<a poi· 

ska". Wystawa czynna Jest Co• 
dzialowych organizacji partyJ· 1 dziennie w godz. od 10 do 18 . . 
nych. 1 

DZIELNICA GORNA-LEWA: NARADA KOLPORTEROW „DOMU 
dziś . 8 bm., o god z. 18. w IO· KSIĄ.tKł" 
kału !Jzieln!cy p r zy ul. \V1. 
gury 4 6 , odbędzie się ze· Dnia 10 bm„ o gndz. 9, w •all 
branie kola terenowe .~'O. . ... MeJodran1u" przy ul. T.raugutta 

-------------"' 18. odbęrJzle się nar•da kolpor• 
do piątku w biurze PTT I< przy ODCZYTY 
ul. Pi0trkowskiej . 70 od godz. Dziś, 8 .brn„ o godz. 12. w 
8.30 do 20. gm.chu Muzeum Archeolog!czne-

Wycleczki pncląglem ~;ganlzu· go p1·zy Pl ll'ulnoścl 14 (sala 
je w tę niedzielę „O•·bts . Mo:>,e· 49. Ili p.t. odbędzie się odczyt 
my wybrać. się do \Vr()cławia aa naukowy dziekcu1a Wydz1Ału Hi· 
mięrlzypR1)s1wowe z_awody pHl<ar· 1 storycznego Uniw~r-syretu W.Hl"­
skle Polska - Czecho,lmvacja szaw•kiego prof. dr A. Gleyszto· 
oraz na zakoriczente IX etnpu ra na t~at · „z p1<Jbiernatyk! 
Wyoklgu Pokoju Praga Reriln· bada1\ naCI genezą miast" 
\Var·siawa Poeląg1 turystvczne 

1

. * • ~ . 
wyjadą również do Wai\zawy, * 
Krakowa .!elenia Spaty I Czar· Dziś, 8 bm .• o. godz. 18. w salt 
nleckiet ·Gór v. ' NOT przy ul. P101rl<owsk!eJ !02. 

UczestnJknm wvcleczi<I Or·his" . orJbęńzle s i ę odczyt Inż Łubień · 
iape~nia wygod11y przeja~d ko· sklego pt .•• Roboty ziemne". 
lejowy ze zn1 :i.ką 50 proc. I opie· * * • 
kę wykwallrikowanych przewod· Dziś, 8 bm.. o godz. 20. w 
nlkńw. . świetlicy Sądu Wojewódzkiego 

Zgłoszenia zbiorowe 7al<larłńw dla m. t.ortz1. oclbędzie się od• 
I pracy przyjmnwane są w „Or·hl · czyi sęrlziP~o T Gożdzickiego na 
' sle". przy ul. Piotrl<owsklej 68. temat: .. Przyczyny I charakter 

drugiej wuiny ~wtawwej", 

• • • 

terów „Domu Książki" z udzia· 
Iem pczedsfawicłeil rad zaklado• 
wych. Przedmiotem narady bę· 
dzie sprawa kolportażu ks!ą;,ei< I 
zadania kolportażu w l)nlach 
Osw !aty, Książk1 I Prasy, 

DV.tURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują na• 
stępujące apteki: Ob1'01iców Sta· 
ilngradu 15. Pabianicka 210. Ja· 
racza 32. Stalina 50. Wrńblew• 
skiego 54. Kopernfka 26, Piotr· 
lwwska 67. Pl. Kościelny B, Al< 
Kościuszki 48. 

Dyżur położnlczo-ąinekoloąlcz• 
ny: dziś od godz. B do 20 dyżu• 
ruje Szpital Im. dr Madumwl· 
cza pr·zy ul. Krzemienieckiej 5, 
od godz. 20 do B dyżuruje Szpl· 
tai Im dr H ll'otr przy ul. Ła· 
glewnlckiej 34. 

beli !eqt Kolef f.H'7 Pr·usz rłr117.vn Wvc::ifRrrzy Po· 
kńw ( 3 pkl.). pnrtcns gdy r·<'>wrrn<' te ńwle cvrrv 
dulyChCZl:l'iOWV llcler llrllci ?..(!fO'łteń, ~V rłnf~Ćh rłQ 
Chortaków po POI ażre 0:1 wniosku. że t.ńd:' pnrn­
z Kn1e1r'ł · 'lem Olqzryn qpart1 ~rałćt <łalekn w tyle za 
na dr 1 1 Jil,ć:J .,02 vc1e mlłlar. 0 wn1ewńdz1wf"m. 
2 p .. t ·r· eJ Wcznrat w 'larn\rl1fe 

W llńze pnrnańskteJ na U•rłrkhn 7.MP nrlhvla się 
C7.ele utrzvmuta ąlt' cir1i1.y in1~a nrlnrRWR w qnr~· 
nv ~.:i Gw'ir rtta ze i;;n„1ec:t wie ralrlńw z mizlatem 
nn '14 nkt 1 1 K1ilt<:i7.» : 1·; ..;zer·oklei!O- akl.V\\.<u spnr · 
pkł J. pr"2:y czym pr1nrtow toive,ao I !pnle:~u1epo, 
n1k tahell 1e<.:I rt1itvC"hc-1a· 1<tńnt oowfnnA pr zvczvulć 
bez ~tr Atv purikff'iw -lit' rlo POPl'AWY 9VtllRC'jl w 

Pr·1ndnw11ll<fem 111?1 rze ł',nc1r.f 

B w ortwrotnym klerun 
ku 25 km. 

9. U>ńt - t.a,1tlewnlk1 
- flnlll - t.ńM In km 

Hl w orlwrolnym kle 
ruuk11 19 km. · 

PLAC ZWYClf;STWA 
1 Łf)rl1. Nowo~ntns 

- Mileszkt - A111011few -
St0kl - Łódt 23 km 

2 w orłwrotnvm kle 
runku 2:1 Iem · 

Tor żużlowy na •tadiO· 
nie GWKS przeszedł w 
tych d11iach kapita\j•y re 
mont I 11adaje się lilealnte 
do bicia starych rekord~w 
.zybkoścl. Znstanle on po~ · 
rlany pr<'>ble w niedziel'<' 
oocic2a!; meczu tużtowego 
o n1islrzn~two. 11~1 Ognlwo 
(Łńńf) Kolejarz (Ra 
w tez). 

Nlertztetny mecz Mpo 
włada ·si~ barrlzo Interesu 
1ąco Ohyrtwa respoty re 
prezentowane będą prze„ 
~· ych c1~lowych fet.cl? 
cńw. a wtęc w Ogniwie uJ 
1·zymy Szw~11rl1 ·owsl<le,K<• 
Wrr'>żyń•kle~o. KnojPW.~l<le 
~o. Próchniaka. Salawę 
Pupera. St11wll:kle~o. a w 
rtr-uż:vute KiJlefHr·za r·opre 
zentanta Polqkt Kapat-: 

roze$SraJą mecz z li~owvm 
zespołem Burłowla11vch 
Chorzów. Będzie to o•tatnl• 
Ich prńba pl'zed spotka 
niem z drużyną Motor 
Drezno. Włókniarze wvsta 
pią w składzie: Szc:wi-zyń 
•ki, Jodlnwsl<I, Konopelski. 
Baran, Feluś, Urban, .le 
zierskl. Pilarski , Kokot. 
Bl'owars~i, Kozłowski. 

Uwaga 
trenerzy 

i instruktorzy 
boksu! 

]aki 1 chcesz mi~ć 
„Kalendarz Robotniczy" 

na rok 1954? 

Jutro. 9 bm., o godz. 19. w 
KlulJ ie MPiK przy ul. Piotrkow· 
skieJ 86, odbędzie się odciyt 
Grzegorza TlmofJejewa pt. „Sta· 
lin I lltecature'...., 

WYSTAWY 

W Wojew<'>ńrklm Archiwum 
Pal1slwowym w Lodzi przy Pl. 

PANSTWOWY TEATR POWSZECH• 
NY - god7. 19 - „Ludzie a 
naszej ulicy". 

PANSTWOWY TEATR NOWY _. 
nieczynny. · 

PA.1vSTWOW'i TEl\'l'R \"1. STE~A..; 
NA JAH.\CZA - godz. 19 _. 
„Wesole kumoszki z W1ndso• 
ru" 

. ••nw•klef te•I sral Rze .lfrk IU~ pMlfwall~rnv .; 
szń, kt\"'lrR w f1 rnecZłu:·t r rl7 1 ?"t•1i1ri1 1 wi1~ qt,.. hf.'rl;t 
nie strer•lla punł<lu '.ł punkty dorelnw.e rat· 
12 ok1 D1 nG!f\ pozvctt> za1 :1ńw· PIHC" Niepnrlle~ło'=d 
mule KS R 1p,q7ńw _ 10 pk1 r>t~r. Rar 1trklPan ł PIRC 

W łłf"łf'e tM7kle1 C'1fer' ~wvr•le~twa dn kfńrvC"h 
dr11~"" mA l'I po IO pkt ht·tl~ blef;lły nAotępufące 
a o l<nlt•1110'4r•1 t1rc·vrł111' 'rlł~V: 
teoq'ly ~rns11r1ek bramek 
11 KS C."z<·"1rwh"wa 2: Kn 
le1ar• U•M 31 Wlńl<nlar. 
PaM•rntc•e 41 02ntwn C•<: 
"t"'r•'in,„q 

PLAC NIEPODLEGŁOSci 
1. t.ńrtt Rurta 

Rzizńw - . t.llM 2ł km. 
2 t .M? R? g"'v 

Zebrani nagrodzili dyrektora długotrwa­
łymi okfA~kamL 

Niemirow sl·hodził z podium, nagle roz­
legł się prus1ący głos Smolk1ny. 

- Tak p1ękn1e mo'wi11ście, Grzegorzu 
Piotrowiczu Powtedt<'ie nam jeszcze ·o Lu­
bi mowie i pfan,rwaniu. 

Niemirow z u~miechem rÓzłożył ręce: 
„Czas ucieka, nie można o wszystkim mówić 
na ral"! Sekretarz komitetu rejonowego po­
parł Kasię: 

- Powiedzcie, pnwierlzcie, Grzegorzu Pio­
tro.wk1u, skoro tl·warzysze pros1ąl 

Niemi,row niech~tnie zatrzymał się przy 
katedrze. nie wo;;zerll na stopnie, opar! rękę 
o pulpit i zaczął mówić zupełnie Innym, co­
dziennym, jakby niezadowolonym ' głosem: 

- Za~tanowimy się, co zrobi(' z planowa­
niem, aby wam ulżyć. Tu nie chodzi o to, aby 

· sprawdzać plany, lecz o to, żeby ogarnęło 
wszyst ki c·h soc ja I ist yczne współza wodnic­
two, co do jedne~o! Oto, o czvm należy my­
śleć. towarzyszko Smnłkina Dwad7ieścia sie­
dem procent robotników nie jest w ruchu 
starhanowskim - I.o nasza słaba strona -
towarzysze. Przeobraźcie tę jedną czwartą 
część kolektywu w stachanowców - będzie­
my mieć skrócony czas o jedną czwartą, to 
v,,asze realne rezer·wy sill 

Myśl była słuszna, przyjęto ją z aplauzem, 
ale Grzegnn Piotrowicz widział, że na wie­
lu twarzqi:h maluif' się ·'liezadowolenie. Nie 
chciał jednak i uważał, łe nie może niczego 
obiervwać. 

- Ostro krytykowalikie dzłsla1 kierowni­
kl:>w oddziału - ciągnął - Rozumiem gwał­
townnRć wvstąpieó i uważam, że były słusz­
ne Towarzvsz I'.ubimow z pewnością nie 
·przejrl1.ie nHd w;iszą krytyką do ponąrlku 
d~iennego Ale czy należy z poszcz::?g61nych 
błędów i niedociągnięć wysnuwać wnioski 
o dwukierunkowo~ci, mistrzowsko udowad­
niać zasadnicze rmbieżności zdań? Wszyscy 
jestP.śmy bolszewikami, wszyscy dążymy do 
jed:1ego celu - i Lubimow, I Połoznw, i Wo­
robiew i my Kroczymy, towarzysze, do na­
szego celu ramię przy ramieniu. 

Rm:legły się skąpe oklaski. 
Wracając na miejsce, Grzegorz Piotrowicz 

wyczuwał intuicyjnie rozdźwięk między so­
bą a kolektywem. który przed chwilą w sku­
pieniu słuchał jego słów :<ilka osób podnio­
~ło ręce prosząc o głos. Grzegorz F iotrowicz 

· 3 Łńdt - Arrtontew -
Str>kl - Mileszl<I Ja 
nńw łpt"ze1 \Vlrłzew do f.o 
rlzl 24 km 

4 w orlwrornvm kle 
ru11k11 :Z4 km. · 

5 ł.<'><lt SlkRwa -
kfer11n~k Nnwo"łol rrH 

Ok. 2 kin 'l8 ' Slketwą w 
prawo efo Mlle!'•nek ł pr:te7 
A11tnnlew. Stoki do Łod71 
20 km. 

6 w ońwm1nym klerun 
kn 20 1<m 

Spychałę, lo;naslaka I Sle 
kBl':'lkfeszo_ Mer.z rozegra.11~ 
hęrlzle w 9 bleo;•ch (4 
nkr~żenl• tor·ul. w klńrych 
•pot ka fą •lę ze .obą wsz:v• 
cy •aworlnlcy. 

Jakkolwiek Knlelarz b~ 
rt?.le barrlzo gro:t11vrn pr7e 
' :lw11lklem. to ferl11Hk to 
rhfanle ~le 9fl pcl1hHwlpr1I 
::i7·• l nA 7W\•r>f!-~twn 

chciał być tym, który wypowiedział ostatnie 
słowo. Ostentacyjnie spojrzał na zegarek, 
wyjaśni! przewodniczącemu, że ma niecier­
piące zwłoki sprawy, pożegnał się z Raska­
towem i skierował ku wyjściu. Rozstępowa­
no się przed nim z szacunkiem, ale bez prze­
jawów sympatii. 

- „Niepotrzebnie broniłem 
- myślał, Idąc pcwoli przez 
miał żadnych pilnych spraw. 

Zebranie zbliżało się do końca. 

Lubi mowa" 
oddzięł. Nie 

Mikołaj oczekiwał, że po tak ostrej kryty­
ce ocena działalności egzekutywy będżie nie­
słychanie surowa, t z góry czul się dotknięty 
za Efima Kuźmicza. Ale sala wykrzyknęła 
zgodnym chórem: 

- Zadowalająca! 
Nikt nie mia! ochoty niesłusznie potępiać 

egzekutywy: wiele zrobiono, starano się, nie 
szczędzono sil, należy Im za to powiedzieć 
„dziękuję", ale obecnie potrzeba czegoś in­
nego. 

Przed wysuwaniem kandydatur d<? nowej 
egzekutywy organizacji partyjnej oddziału 

zapanowała kompletna cisza. Pierwszy prze­
rwał tę ciszę Efim Kuźmicz, wysuwając kan-
dydaturę Fietisowa. . 
Kom.uniści wstawali jeden po drugim: 
- Efima Kuźmicza Klemientiejewa! 

Annę Karcewęl · 
Aleksandra Wołowikal 
Worobiewal . 
Georgija Sieni.ionowicza Lubimowal 
Połozowal • 
Eugeniusza Nikitina, ·z ramienia Kom-

somołu! 

- Wiktora Pawłowicza Garszlna! 
- Katarzynę Smołkinę!. 
Ponieważ należało wybrać tylko siedem 

osób, rozległy się wołania: „Wystarczy! Zam­
kną~ listę!" 

Przystąpiono do zatwierdzenia kandyda­
tur. 

Poproszono Fietlsowa o podanie życiorysu. 
Miał piękną biografię: wyrósł w fabryce, 
mógł się wykazać solidnym doświadczeniem 
w robocie partyjnej. 

- Jestem po raz pierwszy w oddziale tur­
binowym - powiedział na zakończenie. -
Widzę, ie macie zwarty kolektyw i bardzo 
trudną sytuację. Jeżeli obdarzycie mnie swo­
im zaufaniem, towarzysze, postaram się w 

· niczym tego zaufania nie zawieść. 

SekcJa bokser·sku t.K KI· 
zawlarltunla. że w d1llu 9 
mulu b(. o gorlz IB (J(lh~ 
dzle się w ~-_lokalu t.KKl1 
Płac K_omuny Par ysi\.< lej 5 
OOpr awa wszystkkh . rr·eue 
ów i Instr uktnrńw hok~m 

Nakładem .,Książki I Wiedzy" 
uhazal otę w masowym nakłarlzle 
650 ty.i.;t·y eJlzemplarzy. „Ka· 
•em1ar-z Hohnn11czy "' aa rok 1953. 
IJ1,gala lematy ka kalenńarz8 
omuwla zsi;tacinle111a z najroz.-
me1tszyt~h rf;rierlzln naszego ty· 
:la 1 pr?yrtnsl .zereg Informacji 
o rzecz•ch l<tńr·e 1„:!.rty znać po 
wfnleo Kale11ciH.r·z Jest bogato 
1\U~trOWlifl)I rolOMr afl11mł, wykre­
~Fłmł tRheli:tmt I mapkami. 

Ze wzgh;rlo na watnn"-· 
nmł:lwhtny<'h 1µ1 HW ohe<­
'11„1ść w~zystkkh łr erie1 "" 
I ln.!iltruktorńw ohowl1\7kn 

"'" 

Na ogół podobRł się komu~lstom. ale to je­
den, to drugi szeptem wypowiadali wątpli­
wości. · 

- Pierwszy raz w oddziale - I od razu 
ma nami kie~ować'... · 

- Wiele wody upłynie 1anim się zapozna 
z naszymi sprawami! 

Efim Kuźmicz wyraził się bardzo przy­
chylnie o Fietisowie. Potem zabrał głos Di­
denko. 

- Bądźmy z sobą szczerzy, towarzysze. 
Oddział - stoi w obliczu olhrzymlch zadań, • 
s~fuacja jest ciężka, kierownictwo. niezbyt 
zgrane. Polecając waszej uwadze ·kandyda­
turę towarzysza Fietisowa, komitet partyj­
ny liczy na to, że on potrafi podciągnąć ro­
botę partyjną w waszym oddziale, zabezpie­
czyć kontrolę partyjną nad produkcją 1 
wnieśe świeży prąd do waszej or~anlzacjl. 

·w milczeniu przegłosowali pozostawienie 
kandydatury na liście do tajnego głosowa­
nia. 

·Oklaskam! przy,fęt.o Klementiefewa. F'ar­
cewę, Wo!owlka. Nie było ;:iytań, zebrani 
przyjaźnie krzyczeli: 

- Znamy, znamy! 
Równie serdecznie przyjęto kandydaturę 

Worobiewa, nagle podniosła się Ania Karce­
wa I poprosiła o głos. 

- Sprzeciw? - zdziwll się przewodulczą­
cy. 
. Ania, nie odpowiadając, weszła na po­
dium. Pollczki jej' płonęły. 

- Przez cały czas zastanawiałam się: za­
brać· głos czy nie - powiedziała dźwięcznie. 
- Doszłam do wniosku, że nie wypada mil­
czeć. Powiem, co myślę, a wy osąd~ie czy 
mam rację. - Podtrzymuję kandydaturę Ja­
kowa Worobiewa. ale wydaje ml się, że po­
winniśmy w nim vvidzlet nie tylko kandvda­
ta na dobrego członka eg·.ekutywy, ale kan­
dydata na sekretarza organizacji partyjnej! 

Sala poruszyła się. Nikt się nie odezwał, 
tym wymowniejsze było to nieme porusze­
nie. 

Poznaliśmy towarzysza Fletisowa, po­
zyskał naszą sympatię. Ale Ileż wody upły­
nie, zanim się zapozna ze wszystkimi wła­
ściwościami naszego oddziału? A my musi­
my od jutra pełną parą przystąpić do pracy, 
jeżeli chcemy w określonym terminie do­
starczyć Krasnoznamience cztery turbiny! 
Powiedziano tu, że nowy człowiek potrafi 
wnieść świeży prąd. Moim zdaniem jest to 
brak zaufania w s1osunku do naszej organi­
zacji. $wieży prą:! jest konieczny przy sto­
jącej wuozie łub błocie. 

Sala ponownie poruszyła się, 
było to poruszenie bezsprzecznej 

tym razem 
pochwały. 

(D. c. n.) 

' 

Wydawnictwo pragnie, aby tak 
populal'rra książka l•k „Kalerr 
darz Robotniczy" byla w wvńanlu 
na rok .19M bogatsza ternatycz­
nte 1 clel<ttw~p.a \V 11·ea\1zowanh1 
tegn pnstuial.u m0~ą wyrlatnte 
p0mńe wyrt~WlliCIWU 9Ze1'0kle 
rtesze ety1ełr1ikńw Ulate~o tet 
rertakcfa . KalenrtanA Rohntntr1e 
l!O" wesp~I • •. Książką I Wlerlzą" 

PROGRAM NA PIĄTEK 8 MAJA 
195:0 ROKU 

Fala 230,1 m 
7.55 WIADVMVśCI PORANNE. 

B.00 Dla klus stac·szi·ch „kńl 
p<Jrlstawowych - pr·zegląd wy· 
da1-zen fl 55 Muzyka 11.45 „Glo• 
maJq koblery· · I'.! 04 f)ZIElllNłK. 
13.00 Koncert nw·ywkowy w 
W) k. o r kiestry ŁRPR pod dyr. 
Al Tarskiego. T Cz•Jl<owska·so­
pran. 13, 40 Muzvka 14 10 !Jla 
klas li - sluch<'w1sko pt. „Ks•11z 
kl Piotru~la". t 4 3U Ola klas Y. 
VI I VII - audycie stnwnQ mu­
zycrna pr •. O chórach dziecię· 
cych I chtop • ~cych ł5 10 Au­
d;cJa . 111e1 ueka . 15 30 Audycja 
dla rlz1ec\. Hl UO .. IVSLechnrcu Ka· 
d1ow~ ·· - wyktarl z cyklu „Hl­
sLonM Polski · (I). 16 20 Aurtycja 
di• koh1e1 pt. „Ko1por1er ka", 
16 :.IO Kcricer·1 •vyb11nych 9011-
stów l 7.00 WIAIJVMV$Cl PO· 
POŁUDNlO\VE. L 7,05 Rańlowy 
klub rdcfonal1za1orńw 17 20 Z 
wizytą w Szkole or1cersl<1er ::... 
repor·tR.t w oµr K Zy'(munrla. 
1730 .. Z mlkl"Ofonem pr1:ez mia 
sto I wieś··. 17 45. P1esm maso· 
we. 18.00 .,Nasz pll'n" ltl l O 
M11z>'ka lfl 20 Na bnl,ka~h I hież­
nlR<:h. IB 30 PogHdanka dr Za· 
bii\•k'ego lłl 40 Audyc)a z cyklu: 
„J6>ef Stallo I Jego dzieło". 

ogtasza konkurs pt. „JAKI 18.55 żukoW9kl: Kantala 
CHC:ESZ MIEC KALENDARZ RO· „llądt 1>0chwalona Ojczyzno mo-
80TNICZV NA ROK 19547" Ja ··. 19 20 Radiowy poradulk ję· 

Udział w knnkursle bierze zyknwy. Ul 30 Muzyka I akt11al· 
każdy czytelnik. który odpowie ~g".;'J 20.~n Audycja llter·acka. 
na pyt~n!a. za war te w kupoule klestr Muz) ka pol<ka w W\ k or-
kvnkursowym. Wypełniony ku 21 00 Y •'O.~głośnl bydg,>SkleJ. 
pon należy przesłać hezpośred . f)Zll;;NNiK . 21 36 Mui1 ka 
nlo do Spółrlzieinl WyrlawnlczeJ lane< ~'. 18 22 OO „Wazechnu:a Ra· 
„K•lążka ! Wlertza", DzlAI Propa ~~~!~I~ - wyklań z cyklu: „Ma· 
gandy I Łączrto~cl 7. Czytelnikiem. n „ z

1
m dtalektyewy 1 h1sto1·)·cz· 

Warszawa Nowy Swlal · 27 w ter· 1 Y ( I) 22 20 Tyrlilei\ mu1 vkl 
minie do ·1 cze'rwca br · czechostowa.~k1eJ ' 22 40 Pl eśni R. 

• Straussa śpiewa M Drewn!Al<ńw· 
Jako nngrorly „Książka I Wie· na. 22 55 Muzyka rózr·ywko"~· 

dza" przeznacza !OO k•lążek, 2;i 20 Kv11cert mnzykl kla.-vcz11eJ. 
ktńre zo•taną rozlosowane mię· I 23.50 OSTATNIE WlAIJOMOS<:;L. 
dzy udes'.olków konkursu. · 

KUPON KONKURSOWY „KALE!'iOARZA ROBOTNICZEGO" 

.łmit I 

Zawód 

Adres , 

nazwisko 

1. Ja.kle działy „Kalendarza Robotnłc1eqo" 
teresowały mnie najbardziej? , 

na rok 1953 uln· 

I. Jalcle działy „Kalendarza Robotnlcreąo" na role 1953 są, 
moim zdaniem, najlepiej opracowane dlaczeQo? 

3. A które działy najsłabiej ł dłaczeąo? 

' . 
•· Jaki• Hąadnlenla pomlnltto, moim zdaniem niesłusznie, 

przy redaąowanlu „K•łendarza Robotniczeqo•• na 
rok 1953? 

• 
I , I 

I 

5, Jakle zaqa•„lenl• naldy uwząltdnlC przy 
,,Kalendar~a flobotn1r.zeqo~· na rok 1954? 

l"edaqowaniu 

I. ~ Jakle wladomo-ścl t 
1953 najbardziej 

. . . 

I 
"Kalendarza RobotnicZ:eQou 

m1 sit przydają? • 

. . ' 
7. Jaki• zdltcla podobały ml 

li. Inne uwaql 

.- .. 

na 
• 

rol< 

TEAl'R MAŁ 'i - l!Qdz. 19 lr. _. 
•• Dumek trzeci> dziewcząt" 

TEATR MIJ'l~CZN Y - godz. 19 15 
„Krarraa uśmfechu„ 

PANSTW0WY TEAW LALEK .• AR· 
LEKIN" - godz. l7 - •• Ala· 
dyn l.001"' 

PANS'rwowY rl!.ATR LALEK „Pl· 
NOKIO - godz. l7 - „Jedzie 
poclą~ z wcglem" 

PANSTWOWA FILHARMONIA .... 
godz U).!JO - XXXV Koacert 
Symfoniczny. 

BALTYK - „Czar·odzleJ G)lnka" 
- godz 14 16, 18 15. 20.30. 

GDYNIA - · Pmgra<n fllm"'w c!O• 
kumeuralnych I kultur·alno­
oświ>\\rtwych: .,WiZechświat", 
„świat minrlych L2 52", PKF 
lB 53 - gorlz. 18. 19 
„Dusze rzar11ych ·' - gOd•. 20. 
Pr'O>:rar11 rlla najmtnrt~zycb: 
„llaHrn o rybaku I rybce" . „Ku· 
kulka I szpak" - ·ao-'z, 16 
I~ • ~ • 

MLOOA GWARDIA - „Nęd•nlcy•• 
I ser - godz l6. I B, 20 

MUZA - „Dwaj totnlerze·· dod. 
„Na wielkie) buńowle'· - godz. 
18, 20. 

PIONIER - •. Mllc•ąca baryka· 
d~·· - godz 17. 19. 

POLONIA . - „Zuln1erz zwyclfi" 
siwa" l ser. - gorlz. 14. 16. 
18. 20. 

PRZEDWIOŚNIE - „Kwiat mlto· 
ŚCI" - gfJdZ 18,. 20. 

. I MAJA - „Bajka o 9ptąceJ 
krńlewnte" - proJ;tr'am skład. 
- g<·m. n rn. , 

REKOHD - „Skr?yrllaty dorot.­
karz" - 1mrlz is . 20 

RO;\JA - „Faufan Tulipan" ..­
[(nńz 18, 20. 

SOJUSZ - .• Nie ma pokoju pod 
ollwkRtnl" - godz 18 30. ' 

STV LOW V - nleczynnę z poWO• 
du remo11tu. 

ś\11\'f - „ Trzy opowle9cl" 
gadz 18. 70. 

TATRY ·- „TraRlczny pościg" _, 
qońz 16. 18. 20 

WISI.A - „Kariera" 
1.6, LB 20. 

godz. 

Wt.óKNll\RZ - „zotnlerr ZWY· 
clę<twa" I ser. - godz. 14.30, 
15;io 1e:io. 2o:io. 

WOLNO~C - „żol11ler-z zwyc1..- · 
. s1 wo 1 ser. - v,odz. 14.jo 

IR 30, 18.30. 20.:JO ' 
ZAC!ipA. - „Noc nte~dzla· 

nek - godz. l!l 20, 
DIVORC<;'IVE - „Lelnla sparla· 

klarla ·, „Droga na Sturltum 
P~.ygoto,vawcze·· ••• Dur brzus~· 
ny PKF ł 7 53 - godz. 16 
17 18. 19. w. 21 . 22 • 

UWAGA - •. Przertsprzedat blle­
tCl1v normalnych do i<tn .Bałtyk" 
•. Polonia", „Wl~ta". „Wi<'tknlerz·: 
I •rGrlynfa'" prnwacfz.' na dwa dni 
n~rrzńrl .,Orblą" ul Ptntrkowska 
6v. w godz. od 11 do 18. 

Zakłady 
Przemysłu \\lelnłanego 
lm. W. ł..ukasińsklego 

Łódź, uJ. M. Nowotki 83/85 
przypominają, że stosow­
nie do uchwały RAdy Pań­
stwa i Rady Ministrów 
z dnia 14. XI!. 1950 r. 
wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor 
lub jego zastępca w ponie­
dzi8łki od godz, 13 do 15. 
Jeśli w poniedziałek przy­
pada dzień wolny od pra· 
cy, dniem przyjęć jest naj­
bliższy dzień powszedni 
tygodnie. 730-K 
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